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Do Pekinu przybył.a n.a zapro-

T , szenie rządu Chińskiej Repu-a r n Q W bliki Ludowej, delegacja ną- na Zachodzie Opinia publiczna 
dowa NRD z premierem Otto 

b d • • ' Grotewohlem n.a ezele. 
ę ZJe illleC Na zdjęciu: powitanie dele1a-

cji przez miemkańców Pekinu. 
swoją elektrociepłownię --------

KRAKów - TAR.NOW (PAP) 
Zwiększ.one za.potrnebowanie na 
energię elektrycmą Zakładów 
A2J0towych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Taniowie, spowo­
dowane wzrostem produkcji 
przewidzianym w planie 5-let­
nim, pokrywać będzie wielka 
elektrociepłownia. Budowa jej 
znajduje się obecnie w pełll1ym 
tokA.I; 

domaga się usunięcia 
czangkaiszekowca z ONZ 

El.ektrociepl<>wn:ia powst.age w 
oparciu o pomoc Związku Ra­
dziecki.ego. Dokumeotacja jest 
dziełem zespołu specjalistów z 
oddziahi projektów el.Eiktrowni 
w Leningradzie. 

Uroczyste otwarcie 
cukrowni ,,polskie·' 
w Chinach 

cy, 

Nowe ceny 
środków produkcji 
ułatwią walkę 
o obniżkę kęszłów 

I podniosą 
rentowność 

przedsiębiorstw 
WARSZAWA (PAP). 

styczn ia 1956 r . wchodzą w ży 
cie nowe ceny zbytu środków 
produkcj i, op racowane w myśl 
uchwały Rady Ministrów. U· 
chwała przewiduje zmiany w 
cenach surowców, materiałów, 
paliwa, maszyn i urządzeń, któ 
rych dos tar czaj& sobie wzajem 
1.1e przedsiębiorstwa uspolecz· 
nione. Zmiany te nie będą 
m i eć żadne!fo wpływu na ceny 
deta li czne artykułów nabywa-

~_...„ • . „,.._.łady paryskie 

(PAP). - 16 bm 
zebrała się Rada Bezpieczeństwa 
w celu roa;patrzen.ia skargi Syrii 
przeciwko lttaelowi. 

Delegat Syrii występując na 
posiedzenru Rady Be"DPiec:zeństwa 
domaqał . się usunięcia Iuaiela z 
ONZ i zastO'SOwania wobec pań· 
s.twa brael sankcj.i ekonomicz· 
nych. 

amieniem węqielnyn:i{ 

polityki Adenauera 

r 
tu 

Segni i· Martino kiero 
wie d 

odwiedzą NRF ~=k~~óine 
BERUN. - Agenc)a zachodnlo· nej. Na temat po 

niemiecka DPA podaje, te w stii m<Yż:na dyskutowac, w 
dniach 6-9 lutego przyszłego roku I w ach zasadniczych jednak 
odwiedzą Niemcy zachodnie pre· nie odstąpi od swego stanowi 
mier Włoch Segnl I minister sprawi Nie ma „najmniejszego powod 
zagranicznych Martlno. do zmiany polityki. 

Najdokładniejszy w świecie 
zegar w Kopenhadze 

puszczony w ruch 
n yc h przez ludność. w 

Ceny większośc i surowców, KOPENHAGA (PAP). jeklem zegara p.rzeszł~ 50 la<t. 
czwartek, 15 bm., na ratusru w Zmarł on w 1945 roku. materiałów itp. były dotych· Kopenhadze odbyła się n iezwykła zegar ws.tal wvkonany i 

Obecnie 
urucho· 

czas niższe od faktycznych uroczystość. Terio dnia o godz. 14 mionv. 
przeciętnych kosztów wlas· król duński I'ryderyk uruchomi! Zeqar Olsena jest najdokładniej· nych, co powodowało sztuczną · · Sk I · · 
nierentowno.ść zakładów pro- niezwvkły zeqar, zaprojektowany szy w swiccie. a ć\ porownama 

przoo astro-mechanika Jensa Oise· jest fakt, że słynny zegar w 
ci u ku 1ących te środki produk· na. Wynalazca pracował nad pro Strassburqu, uważa.ny dotychcza& za 
c] i, utrudn i ało o rientdcję w naibardziej dokładny, p0trzebuje 
rzeczvwistych kosztach wła· korekty _ 24 sekUDdy na 300 lat. 
snych poszczeqólnvch produk· Zegar kopenhaski _ jadt oblicza· 
tów oraz podważał<> zasadę roz Walizkowe iii specjaliści _ będzie miał od· 
rachunku qospodarcze.go na· chylenie zaledwie 0,4 sekundy na 
szvch przedsiębiorstw . 300 lat. 

Po u s'tal e niu cen odpowiada· f orlepiany Główne kolo opisyW<łlllJegO zega· 
j ~ cych ko sztom własnym, przed ra będllie robiło pełny obrót wl 
s i ębiors twa , o których mowa, PRAGA (PAP) . - Już wkrótce ciaqu 25.700 lat. Oqółe.m zegar na 
b'.)dą moqly pracować na zasa· muzyków i melomanów creka r.ie· ratuszu w Kopenhadze składa się 
d<ich rentowności - i co za lada niespodz ianka. Pra.cownicv z 14 tvs. cześci. Zega.r ten poka· 
tvm idzie - nie będą musia· zakładów „Tesla" w Pardubicach zU>ie n ie tylko qodziny, minuty i 
ly korzystać z dotacji państwo począwszy od roku 1956 przystąpią sekundy, l ecz także czasy lokalne 
wych. Deficyt będzie wystę· I do seryj nej produkcj1... forte11ia· w szerequ i>unktów kuli ziemskiej. 
powal t ylko w tvch przedsię· nów walizkowych. dokładny czas wschodu i zachodu 
biorstwach , w .k.tórych koszty Instrument tego rodza.ju waży słońca i księżyca każdego dni.a 
własne są wyqórowane w wy· 

1 

r · · - h niku zacofan ia technkmego i zaledwie 6,5 k!l i ma tę samą 1cz· roku, fazy ik.sieżvica, w.yięta ruc .o· 
orrrnnizacyjneqo. bę klawiszy co zwykły fortepian, me na wiele tysiecv lat _naprz<?<I, 

Nowe, właściwie ustalone ce Pozbawiony jest natomiast strun. s.zereq zmian w ruchu c'.a~ nie· 
nv zbytu środków . produkcji Klawiatura połączona jest z apa· bieskich itd. Jedna z częsci :nega· 
bedą poważnvm bodźcem do ratem radiowym. Ton powsta.je na\ ra za=ie dlliałać dopiero za 1000 

alk.i b · · k zasadzie impulsów elektrycznych. lat. 
energiczniejszej w 0 0 niz ę Wiadomość 0 skonstruowaniu for. Zei:ra.r kopenhaski W'Zlbudzil w ca kosztów własnych w przemy· . 
śle, 0 Qospodarność i rento· tepianu wali2lkoweqo wywołała w lvm świecie olbrzymie ZM·ntereso-
wność zakładów. Czechosłowatji pra.wdz.Lwą sensa- wanie ze wzi:rlędu na swą niezwy· 

-------------•• cję. !clą pomysłowość i p:ecl?)ą. 

' 

AT() 

dzają się 
• • wzmozen1a 

rojeń 

uj 
ania 

jeń. 
W tok ma!wiał sekre 

tarz st les. Utrzymy 
wał on, araltterystycz· 
ną polit icznej Związku 
Ra.d'Zliecki . „zyrrzald" - wy· 
cofywanie śię z polityki zimn 
wojny i powroty do · · 
ny. 

Dulles twderd2li.ł także, Iż „ 
bezpieczeństwo radziecktle utr 
je się zarówno w dziedzinH! p 
tvcznei iaik rrospodarc::rej i zazna· 
cza sie obecnie na Blimm i Srod· 
kowvm Wschod'Zli,e oraz w Azji Po­
łudniowo·Wschodniiej". 

li 
NOWY JORK. - Naijw3ęk· 

szy w śwlieoie statek angielski 
„Queen Mary" przybył do No· 
wego JOlllku z 1.021 pasażerami 
na -pdkładz:ie z trzydziestogodtln· 
nym opóźnieniem wskutek S'lra!iz;li 
wego szitormu na Atlantyku. Ka 
pitan statku Donal'CI W. Sorreli 
oświadczył, że sztorm szalał od 
Irlandii aż do Nowego Jorku. 
Fale dochod:Mły do 20 m wyso. 
kości. Odległość między grzbie 
tarni fal wytnOSiła 300 m. Fale 
Pr2ewalały się nawet przeq: mo· 
stek k.apiłmiskli, położony na wy 
sokości 35 m ponod linię wodną. 

BUNEOS A1RES. - W kr· 
qentynie na S7JCZ)l0ie górv A'ko<n· 
kit.qua na wy;Sdkości 1.035 m 
npm. znaJdują si~ jeszcze dwa 
popiersia Perona i jego :w.ny 
Ewy oraz dwie płyty z dch imio· 
nami, umN!wsz:c2'0Me w schrond· 

Z okazii IO-lecia „Expressu" 
Z okazji IO-lecia naszego pisma. otrzymaliśmy sze­

reg okolicznościowych wypowiedzi i życzeń. Oto nie­
które: 

REDAKCJA „EXPRESSU ILUSTROWANEGO'• 
NA RĘCE NACZELNEGO REDAKTORA 

W ŁODZI 

„Łódzki Express Tiustrowany" \V okresie 10 lat swe­
gI> istnienia ofiarną pracą całego zespołu przyczynił 
się w poważnej mierze w okresie 10-lecia. władzy ludo: 
wcj do osiągnięć klasy robotniczej zarówno w ŁodZJ 
jak i ukręgu łódzkim. 

Ofiarnie - naszym zdaniem - cały zespół pracow­
ników przyczynił się do podnoszenia poziomu naszego 
społeczeństwa na odcinku życia społecznego, kultural­
nego i gospodarczego, rozwijał zdrową krytykę w walce 
z przeżytkaJni starych i obcych nam ideologii, pomagał 
partii i rządowi w mobilizacji społeczeństwa do reali­
zacji codziennych za.dań 6-letniego planu, informując 
słusznie i prawidłowo społeczeństwo o wYdarzeniach 
politycznych w kraju i za granicą. 

Komitet Łódzki PZPR wYraża uznanie zespołowi re­
dakcyjnemu „Łódzkiego Expressu Ilustrowanego", je­
dnocześnie jesteśmy głęboko przekona,ni, ze w wiel­
kiej pracy nad opracowaniem pła.nu 5-letniego i w toku 
jego realizacji zespół redakcyjny wniesie swój pow:iż~y 
dorobek, przyczyniając się tym samym do umocruema 
i rozkwitu naszej Ludowej Ojczyzny. 

ZA EGZEKUTYWĘ KŁ 
I SEKRETARZ KŁ PZPR 

M. TATARKOWNA-MAJKOWSKA 

* * * Od pierwszYch dni budownictwa naszego przemysłu 
obie gazety łódzkie „DZIENNIK t,óDZKI" i „EX­
PRESS ILUSTROWANY" były bardzo pomocne. Ar­
tykuły, które ukazywały się w prasie, mobilizowały 
klasę robotniczą do ofiarnej pracy nad odbudową 
i rozbudową naszej gospodarki narodowej, wskazy­
wały na braki i zaniedbania, pomagały w pracy na­
szemu aktyWowi technicznemu. 

Te dobre tradycje obu wspomnianych gazet kon­
tynuuje z powodzeniem „Łódzki Express Il"\lstrowany". 
Niejednokrotnie artykuły i reportaże iamieszczane 
w „Łódzkim Expressie Ilustrowanym" stanowiły cen­
ny materiał dla. nas w Ministerstwie Przemysłu Lek­
k iego, sygnalizowały o brakach i wypaczeniach w pra­
cy poszczególnych zakładów, centralnych zarządów 
a nierzadko i ministerstwa. 

W dziesięciolecie działalności „Łódzkiego Expressu 
Jlus p," życzę serdecznie całemu ze~p~lowi d~l: 
sz owomiel racy nad podnoszeniem sW1adomosc1 
poltty~ej m , dals:;;ych sukcesów w wa.lee z bra-
oró~twan, b melanctwem wszelkimi wypaczenia­

•ł __.,~ ź cia. 

słuszną i dobrą ro­
śród naszej inteJigen­

w kołach NOT, mło­

nauki Łodzi, walk~ o 
'll!IDOfawodnictwa pracy, rozwój 

pożyteczne akcje tej 

__ ,.,._ •. ..._,_., sekreta.rz KŁ PZPR miałem 

ania się za.równo z zespołem 
z gazetą, pozostały wspomnie­

! współpracy, wspólnych na.rad, 
iśmy kierunek naszej walki o roz­

.u, o umocnienie socjalistycznych 
ania, zdobyczy bytowYch itp. 
że te narady przynosiły wiele obo­
ze pomagały gazecie w jej trudnej 

iWiiaił,1:iiAlnej pracy dla dobra mas pracujących. 
c z okazji 10-Jecia „Łódzkiego Expressu 

'llł.!!'81111\ii"Mgo" pragnę złożyć całemu zespołowi re­
u, wszystkim pracownikom gazety najser­

-dl!MllllJdej~e życzenia dalszej owocnej pracy w służbie 
knia.rskich. 

", bojowymi artykułami pomagajcie budo­
oraz to lepsze i piękniejsze życie w naszym 

, wskazujcie masom SwYch czytelników na dro­
rzezwyciężania trudn~ci, uczcie ich doniosłej roll 

półgospodarzy swojego zakładu pracy, swojego 
·a.sta, swojego kraju. 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 
wiceminister przemysłu lekkiego 

lnn1~:::n„,„v .... 111~:r
0

·,~~1!111111111111111111111111 
1111 ~ ..... Jh.Jł~.~L ••IH~..11..lla.mn. 

skach qórs.kich na wysokości 
6.400 1 6.700 m. 

W związku z tym dowództwo 
armii ari:rentyńskiej postanowiło 
wysłać ekspedycję, której zada· 
niem będzie dotarcie na szczyt 
Ak<>nkai:ruy, zniszczenie popiersi 
i zdj ęcie tablic w schroniskach. 

PHENIAN. - Stolica Ko.re· 
ańsklej Re publik.i Ludowo-Demo 
kra.tycznej ta.k barbarzyńs.ko zbu 
rzona przez lotnictwo amerykań 
skie szybko dżwiqa się z ruin. 

Liczba ludności Phenianu osią· 
gnęła iuż poziom przedwojenny 
i wynosi obecnie ponad pół mi· 
liona. 

RZYM. - Klub P'l"asawv w 
Mediolanie opublikował konkurs 
na skomponowaruie nowej opery, 
wyznaczając dla najlepszego u· 
tworu nagrodę w wysokości 5 
mmon0w I:i:rów. Konkur11 odby· 

wa sie ood protektoratem słyn· 
nej mediolańskiej La ScaJi. 

LONDYN. - Biżuteria, kt6· 
ra uk rad2liona została 111a pocz:ąl 
ku qrudnia małżonkom Oppen­
heimer w Johannesburgu (Unia 
Południowo - Afrykańska) po 
żmudnych poszukiwaniach zosta· 
ła odnaleziona. SpTawcami k ra· 
dz ieży było dwóch mężcz:yz.n, 
których aresztowała policja po· 
ł11dniowo • afrykańska. Biżute· 
rię wartości pół miliona dolaorów 
p~zechowywali oni w papiero-
wym kartonie. I 

Kradzież biż1.llterii Oppenheime 
rów zalicz.a ,;ie do największych 
teqo rodza iu afer w historii kro· 
niki policji krvminalnej. Za u· 
jęcie spra>Wców kradzieży Op· 
penheimerowie wvamaczvU nagro 
dę w wysokości 15 tysłęcy tun· 
tów. 



Z pobytu 
delegacji 

Sejmu PRL 
w Związku 
Radzieckrm 

Dełepeja Sejmu ł'RL w 0$ll­

sie pobytu w ZSRR zwiedziła 
budo·w-y l'rtQSkwy - budowę 

domów mi~lta!nyeh 1: płyl 
przy S?A>Sie Choroszewsk..iej o­
r:-..z. budo\vy w polud.niow«r 

'll&cllodniej duehticy mia.i ta. 
Fot. - CAF 

• poprawić warunki pracy 

Z lótijq W ostatnim 
.PUNKT ZAIWPU I SPRZ!D~Y obrad X ses1· i 

dniu 
ONZ 

LDKOW ZAGRANICZNYCH · 

Stołeane :>rzedsiębiorstwo Aptek 
orga.nizuie punk.t zakupu i sprzeda 
ży leków. Placówka ta maj11ca na 
celu zwalczanie $pekulacji lekami 
zaqranicznymi zajmie s"ię zakupem 
leków z paczek zagranicznych od 
osób mdyw1dualnych oru za. po­
średnictwem Banku PJ(O. Lek! te 
będa sprzecto.wane na rec~ty le· 
korsk1e za pełną odpłatnością. 

Nowa Pl11cówka maidile po­
m.e zczenie w przv!lotowanym już 
lokalu Stoleczneqo Przedi;i~blor­
stwa Aptek •nzv ul. Nowy Swlat 
60 

Punkt z;ikupt1 i sprzedaży leków 
- jąk przewiduje się - zostanie 
urucbomiony 1 stycznia 1956 roku. 

TELEWIZOR O DUŻYM ZASJJjGU 
BUDUJĄ 
WROC1..A WSCY l'ILMOWCY 

Jak wiadomo, pi-tek 16 bm., był oetatnJm dniem obrad 
X ••Jl ONZ. Oto nri6 wiaclomoioi z oat&tnlch posiedzeń 
teroroC1aneJ eesJI. 

Zgromadzenie Ogólne so~~p~a:,~~: g~ 

zaakc plowało projekt =1to P~~~~°:~ 
plebiscytu w Togo !~~ JufOSławii, aru Fllip!-

Pod kon.lec swego <:zwartko- W glo.gowania(:h bralo już 
wego -po.sdedzenia Z&romadl)e?IJe udział 16 nowych c=Uonków 
Ogólne NZ 42 rlo.sami przeciw- ONZ. 

ko 7, przy 11 wstnymuj~cych Przewodnlcz.ący X sesji Zgro-. 
~~· z.atwler<lzilo :r.alecenla Komi- m.ad7Jelila Ogólnego NZ - Maza 
5Jl ~owiernlczej, by Anglia 7JOI'• p=wal gl<>so\•an.ie zapowiada­
ganl.7.;0WQla i niezwlocmle Pr:ix;· jąc, że bedz!e ono kOllltynuowa­
prowadz!ła pod nadz.oN.>m ONZ ne na posiedzeniu popołudn.io­
plebhscyt na t.erytori~ pow.i.er- wym. 

Jak: wykorzystać fundusze na remonty mieszkań 

• podnieść wyda1ność jakość orodukc11 

Członk(>w!e klubu techniki I ra­
:jonalizacj! Wrocławskiej Wytwór 
n1 Filmów Fabulamvch podjęli się 
skonstruPwac odb1oruJk. telewizyj· 
ny o dużym zasięgu. Racjonallza­
to.riy Wytwórni Filmowej obrali 
iako wzór odb:ormk telewizyjny 
ibudpwanv wedlu.11 pomvslu · 1 sche 
rnalu 1nz Ols~ews:Cłego ~ B!ałego• 
stoku, na którym odbiera on pro· 
qramv odlcqlvcb stacji telewizyj· 
nych - Moskwy, Paryża. Rzymu 
! L.ondvnu. 

niczym Togo, po:z.ostaJącym pod 
jej administracją. Celem l')lebi­
scytu jest stwierdzenie, czy po 
uzyska11tlu niePQdległości ludność 
Togo brytyjskiego pragn.1e zwla­
zać się unią :oo Złotym Wybrze­
żem czy tcl polA"itać pod powier 
nictwęm ONZ, 

Posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa 

wypowiedzą sią robotnicy łódzcy 
w dyskusji nad planem 5-!etnim 

dzą uajlopr;ł pracownicy za.­
kładu, Pl""loduwnlcy i ra.cjcma­
liza torzy - słowem ludzie, do 
których załoga ma pełne zau­
fanie, W najbliższy p01n.jedz1a­
lek odbędzie 1m~ w zakładzie 

narada party,jno-związ.Irnwa i 

Znów S głosowań 
bez wyniku 

-------·· techniczna. poświęcona przy-
szerokim echem odbiła się wśród łódzki.eh załóg u- gotowaniem do dyskusji nad 

AUTOMATY DO PRODUKCJI 
SZK LA.NEK 

W buclo szkła „!<rpano" priepro 
wad~ono pierwsze próby z 11uto­
;natam1 do nrodu:CcjJ siklanok o· 
trzymanymi ze Szwecji, Autonrn· 
tv te podłączone &il do zbudpwą­
nej wedlu(! nąjnowazyc'1 zdoby,::zy 

W ci;;~tni{Y\ dini'!-1 X sesji Zgro-

W dniu dzl&i.ejszym odbędzie 
się posieclrerrie Rady Bez.pieczen 
stwa, na którym rozpatr:ro<na :w­
stanie skarga Syrii przeciwko 
lzr:aelowj w związku z zaatako­
waniem 9.l1'l"Yj$k.i.ch poeterunków 
gratn.icznych llBd J~ Gali­
lejskim. 

chwała KC PZPR o wciągnięciu załóg fabrycznych do planem. S?.croką 1 masową po-

opn.oowania planów S..lcłnich. We wszystkich za}iła- pulary~cją uchwały zajmą 

madlle'l\i11. OfóJ.nego NZ podjęto 

ponownie -próbo pnclam.an:ia lm- c 
pasu. jak.i wytworzył się w zy nastąpi 

dach Łodzi i województwa aktyw par1.yjny i z.wiązko- się grupy pa.rtyjne i związko-

wy prseprowadza rozmowY " robotnilui.mł, Humac<1y 
im sens polliyemy nowej uchwały, wprowadującej 7:a­

i:wiązktl. z tYrn, ż~ mimo pr:zie-

f:W~~~a~~l~ ~~ reorganizacja we. technllcl wanny uklarskloi (pjecal 

sadnicQ' przełom w systemie planowania. 
- Pracy mamy peL'le r~ce- sam0C2vnnle sterO'Wa11cl. Do k!le· 

mówił nam dyrektor zakładu, rowan.ia tą slcomt1lilrnwaną ;ip11ra· 
______ _, Więckowski. w planie 5-let- turą potrzeb,a zal (lwie triech \lfY· 

Jesteśmy wlaśru~ w ZPW ~owołano już komisję gló"'.nf4 nim chcemy 7większy~ wyda..!-, 60~fer~~:~l!~1?J7a:Y;~<l[0b~~l~~~ 
;m. Andr:zeja Struga. Przygo- 1 komisJ-: pro_blemllwc, kt.ore not\ć pm.cy. Osią~nąć to może- oddane zostało do wl\ikliwych bil· 

towania do dyskusji nad pla- zajmą s1ę zb1erani~m wn1os- mv przez wzmożone szkolenie dan laboratoryjnycn. 

zdolalo obsa<lzić zwolnionego po b" ł . I k• 
Tu~ji m.iej.sca niestałego czlon- ga łfte U 8ftgfe $ lego 
ka Rady Bezpl.ec2leństwa. 

nem 5-l~t.nim są już tu w pel- ków i mva~. rob'!tników, . W tkaczy oraz przez wprowadza-

nym toku. Na na?"ad.i:ie robo ... skl;i<.i kom1sJ1, ktora za·tw1er- nie szeregu usprawnień w na- t~!~iU~~n!i~5\E,fJ~Nl!J 
czej aktyw utklad:u zapozna- drona zostanie w przyszłym ty szym za:kladzie. poza tym w IRENY SOLSKIEJ 

Zakończenie rozmów 
LONDYN (PAP). - Dz:lenmk 

brytyjski ,,Daily Telegr:aph" opu 
blikował wiadomość, że pr:zypu­
,szczal.nie w nad.chodzącym ty­
godniu nastąpi reorganizacja r:zą 
du ain,gieltlkiego. Kanclerz llkaI-­
lm Butler - jak podaje dzien­

ny Z05tal z tr~cią uehwaly. godmu przez egzekutywę wchr> przyszłym roku zwrócimy uwa Wy>bltna artystka dtall\11.tyezna 

gę na stwor:r.cnie jeszcze lep- Irena Sobka obchodzi w roku b1c­ Pin y ... Brenł no nik ma objąć funkcję pr7Je'W()d­

W początkach stycznia 19 56 r. 

pierwszy pociąg elektryczny 
przyjedzie do Częstochowy 

Uruchomienie następnego 

oocinka linii elektr:ycznej z 
Piotrkowa do Częstochowy nie 
co. się przeciągnęło, Tcgorocz­
r,;1 zima or:az. trudności w za. 
opatrzeniu w materiały jak 
sprzęt elekotroteehniczny, pod­
stacje itp. to tru<linoścl, które 
musieli pokonać budowniczo­
wie, by wreszcie w pierwszych 
dmiach stycz.nia m<Yhna odbyć 

piervJS'Z.e próbne jazxly pocią· 

gów ciągnionych przez elektro 
wmy na trasie Piotrków -
Częstochowa. 

Jak nas poinformował dy­
rektor i1nż. Górny z DOKP -
Łódź, sieć na tym odcinku wi­
si już prawie ws~?Jie z wy­
jątkiem Gorakowic, gdzie jest 
mała luka, która będzie wy­
pełniona w najbliższych dniach 
oraz wykańe7Ja się roboty dro­
gowe na stacji RadornsJro. Sta 
cja Częstochowa osobowa jest 
już gotowa w calości do prze­
jęcia pociągów elektry<:71Ilych. 
Ustawiono nowe rozjazdy, wy­
budowano se;erokie 38-centy­
metrowej wysokÓści perony 
podobnie jak na iillilych sta­
cjach. W chwili obecnej prze-

Nowy rząd 
Jordanii 

LONDYN (PAP). - W e?JWM"tek 
b, wicepremier HaZ'J;ah Mahali u· 
tworzył nPwy rząd, obejmując w 
nim również tekę spraw za.granicz 
nvch. Ja,k wiadomo, dYtmiisJa po­
przednieqo (!abinetu premiera Muf­
Ueqo :ni4stąpiła w 7;włą.,,k.u z bry· 
tyjs.kim nacisk.i~ na Jordanti.ę w 
celu zinrnszenia jej do przystąpde· 
nia do pa.ktu b~dadzk.ieqo. 

Mahąl! uchodzi -ia zwo:lennika 
nrzvł&C7."-'1ia Jordanii. do paktu· 
bdgJa~iego. 

Gina Lollobrigida 
GOO tra 

Sophia Loren 

prowa<N.a się próby rozruchu 
pod.st.acji elektrycznych. 

O konkretnym terminie pier 
wszego próbnego pociągu dy­
rok-tOlt' Górny nie chciał z na­
mi rozanawiac. Zapewnił nas 
jedynie, że próby te wsta-ną 

dokonane w pierwszych dniach 
stycznia 1956 r. 

Mamy nadzieję, że budowni­
czowie tego odcinka - robo­
tnicy drogowi PKP i pracO'\V­
nicv Pr:zedsiębiorstwa Kolejo­
wy~h Robót Elektryfi1kacyj­
nych w Warszawie pokonaj/"\ 
ostatnie trudności i w począt­
kach przys.zlego roku często­

chowianie usłyszą po raz pier­
wszv dźwięk klaksonu elektro.. 
WDZU. Zb. Skb. 

N 
aiwct najbli!si. przyjaci.e­

le p. Dullesa nie ukry­
wają, że w zwlązku :z;e 

sprawą prrzyjęcla. 16 
państw do ONZ dyplcr 

macja Stanów Zjednoe7.m1ych 
ponioola ciężką porażkę. „ USA 
dały sie wyma.nCl\TOWl\Ć, wyki­
wać i postawić w najbardziej 
niefortunnej I>OOYcji. ZSRR 
przejął inicjatywę. Dużo C'l3SU 

za.jtnie naprawienie szkóG za-
danych w tych dnia.ob". Tak 
,i:łooi. „New York Herald Tri­
bune" - jedna z tub propa.­
gaindowych amerykańskich kół 
rządzących. 

W tych kilku zdain:iach tylko 
gorycz jest prawdziwa, ws.zys!; 
ko il!'lJlle wymaga korekty, jeże­
li ma być zgodne z prawdą. 
Nic USA „dały c>ię wYkiwać", 
lecz same się „ wytltiwaly" -
s-taj ąc w poprzek woli pI'IZ.Ytła­
czająoej więlnszo.ści pańs:tiw na 
lerż;ącyCih do ONZ. ZSRR nie 
potr7.ebowal „pr;rejmować" 111i 

tjatywy, po.n:ieważ to właśnie 
Zwją-zek Radziecki oo roku po­
nawiał ~ o . przyjęcie oo 
ONZ WS"LYsłkiCh ubiegającycll 

się o czł<ll!lkoo.two niepodle­
głyoh 'Pllńs'tw, naitomia$1; USA 
od lat blokowały drogę do 
ONZ nowym. czł<ll!lioom. wresz ... 
cie ost.a<lm.oi.e zdanie, pI':lleZ 7J!'O­

zum:ii:;llł4 ,,deli!k.atnOOć", nie za­
wiera ~i.a„ klj,o zaisrz,l{o 
dzi.l p~ USA, choć dJa 
wszy6'tkicll jest oczywiste, że 

RZYM (PAP) . - Konkurencyjna winowajcą jeet niezdarna, gbu-
wl\lltQ. ~lo!ędzy dwiema znany;rxi air- rowait.a i podstępna dyploma-
\Y'!Jtk.&ml fdllmO<Wyuni Gilllą LoIJo.. 
brigidą a Sophią Loren trwa na- cja pama Lodge'a i jego ko.I.e-
da.I. Gma Lollobrigida pdrzucila gów z Departamentu Stalllu. 
prWbc l'We\I rywalki o zap:rzei.tan•e JedrJiyim z wiel<>letrulch d'C>-
wz,Jemnej kampanii przeciwko 50 gm.atów dyplomacji Stanów 
blę, Rep<>tWrOUl ośwdadczyła On!!1, z·-'- h b •- ·,.,..~,~ 
że 1>0sumęde tO Lor® lJczYJl.lła ie J""'-"u~e Y~ ru"""""„~z-
clvni~ dla wlai:invch cel6w relllla· CZ3JfllLe do ONZ państw, któ-
1t1owvcłt. ryeh ustrój nie podoba sioę f!U\-
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żącvm 60.lecja swe! J>'J'ilCy ar~y· 
szych warunki)w pracy dla na stycznej. W ~wiązku 111 jublleu-

szych robotników, Mamy za- szem Rada Państwa przyZn!lłil ilI• 

miar Ul'Uchomić a.mbnlnturium tystce Krzyż Komandorski Orderu 

J:JJicząoogQ l'Zlby Gmin oraa; sta-

w Sprawl·e Saarv no~sko wiceµremiera. Na jego 
.; mM!J.SCe kanclerzem skarbu ma 

. pyć rniaJn.OWMly dotyehcza.sowy 

d t t _„ .„ t _ Odrodz®ia Polski. 
_en Y~ yc7.tte, za.prow_.zt„ !I <> I Uroczyistość jubile~oW'il odbę-
lowkł w czterech powetalvrh dzle si~ 17 bm. w SchroN.sk.u Pel· 

oddziałach, w p~lni wykoriy- skich ArtY'Stów Wet.eranów im. w. 
stać fundusz na remc>nty mle· Bogusławskiego w Skolimow.ioe, 

szkań pracowniczych, CT.eka- gdzie przebywa obectl.ie lr(llMI. Sol· 

PARYŻ CPAP), - W stolicy I rni!l1.ilafer wraw zagra4'1iicm.ych 
Francji ;i:akończyly Ilię roz,mo- Macmillan. Dotych<:zaoowy mi­
wy w sprawie Saary między n.ister oPron.y Lloyd ma Z06tać 
ministrem spraw zągranłez- m:lniistln!m spraw za.grain.icm.ych. 

nych Franeji Pinay'em a mi- DzlEll"l!ltik podaje, że ust;wić ma 
nisłrem ~raw zagr!lllliCU"lYch również ~h~ milnisteT 
Nie-nUecldej Republiki F~e- pracy Moncltton. d 

.._ . ska. 
my tylko na nara ę vranzową 
przedsiębiorstw przemyslu weł --------------

ralnej von Brentano. 
niane~o, która ma się odbyć Orogram noweno 
20 bm. Wtedy już będziemy • "=' 
mogli postawić przed akty- rz~du tureck1·ego 
wem związkowym i partyjnym '!Ił 

kon·kretne 7.ada.ni11. (st) 

Sudan 

Ze wcp6}.neg<> korrrnnlkatu 
wymµ, że Francj~ WYl"azi 
zgodę na ostateczne pr"zylącze­
nie Zagłębja Saazy do Nie-

LONDYN (PAP). - Z Ankary · pod ki l.,,,f 
doo-0szą, że dziś w parlamencie mi.ee warun em uwz.g ,,„.-
tureckim roZ1Poazmle się ogólna de nienia w Saarze interesów go­
bata n-ad pr~ramem nowoslormo- spodarczych Francji oraz pod 

'epya prokl~mować waneqo nądu. premier~ ~~dere· wal'Unkiem, że decyzja w tej 
l8ml '• • sa.. Jak wynika z don1es1en a~ sprawie zapadnie tylko w WY 

. dl ł Ś, cv1nvch, pr<>qram le1I pnew:lduJ•· . . . k 
całkowita. mepo eg o c utworze.nie senatu, utworzenie naj mku por?zumi~n~a mem1ec ~-

• wyższej udy gospodarcze-i i fr~skiego, a me w :rezultacie 
LONDYN !PA1'). - Premier dwóch nowych ministerstw - jakiegoś aktu ze strony samej 

sudański Ism111l AzhlU'Y oświacl- encrgetyiki oiaz przemysłu i gór- ludności Zagłębia Saary Ko-
C'r.l'ł nag-le na inwartkowym po- nlctwa, zorganizowanie specjał· . . · 

s!edzf'n~u par:Ja.mł"I\tu, te w na.i- nych _trybu~alów do walki r.e spe-1 mun_ikat .stw1ei:iza, ze roko­

bl'i.szy l)(>niecłzialek ru.,d 1>udań- kulac1„, zn1eslenlt\ antydem(>k.ra-

1 

wama w sprawie Saary 7.IOSta­
„iJ ma. zamiar "'roklamnwać cał·1· tyC'!:hnych prawhl:t !~50 r. dotyaql· ną podjęte zaraz po wyborach 

v , cvc prasy, ar rcunl!ifO 'U•UWllll a F ·1 k żd · 
kowitą n~epodletrlo.śe Sudąav ja- sędZ"iów i urzędni·ków «!11& zmianę we rancJ , w a ym ra?J.e 
Jcf! republi-.kl. prawa wyborczego. w styez:niu przyszłego roku. 

I Chyb~ ona torpeda USA I 
dowi USA. Ale z upływem lat 
w sekretarjacie ONZ grom«­
d:cily się również zgl~:oonia 

państw należących do św:lata 

kaipitaJhstycmego. Zwią7ek IW­
dzi.ecki stanął na stanowisku, 
że ustrój wewn~trzoy państw 

nie powi'Irien. być ~odą 
do ich przyjęcia die> ONZ, je­
;i;eli zobowiązują się one pr:ze­
strziegać zasad Karty NZ i 
maiją 7mamion.a iruweTerun<itki. 
Związek Radziecki nrl.e mógł 
jednak zgodzić &iq na to, by 
rząd USA samoo:wańC'2lO okre­
ślał, które państwa są, a któ­
re nie są „godne·· przyjęcia do 
ONZ. 

Dlatego też Związek Radlzie­
eki stanął :na staJnowjsku jed­
nocze..<;.nego przyjęcia wszytS;t­
kich państw ubJegających się 

o człankootwo ONZ. 

To spra.wiedJJwe i realistyC'Z­
ne stanowisk.o ZSRR utorowa­
ło oobie drogę do prr.ek0111.ania 
więk~i państw - czlon­
ków ONZ. Wyr.a:rem tego była 
propozycja. Kam.aOy jednoc:z.e­
snego przyjęc,ia 18 państw, w 
te;j liczbie 5 państw należą­

cych do oboou socjal:iJz.mu i 13 
państw krupi0taa.istycznych. zgo­
d:cil się na to Zwiąrek Radzie­
oki, a Ogólille Zgrom.ad:renie 
ONZ, pr.zytlaczającą wi~ 

ścią 52 gło.sów na 60. uchwali­
ło pod adt:"eSem Radty Bezpie­
CZlElństwa wniosek o jednocze­
sne przy2lł1Hnie czl0ir1k01S•twa 
ONZ 18 państwom. 

Nie mogąc OO'\l'blś<:!ie storpe­
dować wni<>o*u fiOj llfilllll.icUlj 

Kaarnd'Y, mająe<.>go za ooQą tak 
J>()tęż"Oe poparcie więk.szollci 

ONZ, p. Lodge „ehytl"?Je" wy­
puśc!l na sceruo: swą cminglulii.­
sm.kowską m.arion.etkę, „diel-e­
gata" chińskkh errri,,,"Tam.tów z 
Ta:i!wan.u. 

Ta n:iewydan.cma figura, od 
lat używama w ONZ do róż­
nych „dyskretnych" posl1,tg dla 
waszyngtońskiich poli.1.yków, za 
łożyła veto w Radzie Bez ... 
pi.eczeń&twa pr:zeciwko przyję­
ciu Mon,golaklej Republlld Lu­
dowej, państwa mającego za. 
i;iobą 31 lat niiepodleglego bytu 
i poważne ooią~ęcia. w dzie­
dziatie ekonom.!.=ruego, społecz.­
nego i kultura.lmego I'O'ZWO'ju. 
Zgod:rtie z oatrzeż.eniem radzie­
ckim, veto przeciwko jed!ruemu 
z pań.sbw demokracji lud~ 
spowodowa~o zahamowM!ie 
przyjęcia calej grupy, o czym 
p. Lodge i jego koledzy z De­
partamentu Sta;niu doo.koniale 
wiedlzi.cli z góry. 

Po oo p. Lodge i jego wa­
szy.nigtońs.cy koledzy to zrobi11:i? 
Czy udq:ia.t Mongolskiiej l'tepu­
blilki Ludowej w ONZ był art 
tJ!k „nie~' dJla polity­
ki USA, iż WRII"'to było ryzyko­
wać ni.epopul.arne J)l7;00irws:ta­
wienie się woli więkmlości 

ONZ? Czy próba „~ 
nia odpowledz.ial:noOŚCi" z.a nie 
przyjęcie 18 pań.sitw do ONZ 
na Zwiąrek Radziecki, nawet 
gdyby się udała, mogła p.rzy­
nieść jakieś powainiiejsi.e .if<>­
r.zyści "DO]ityoe U.SA? 

RA.<>cz jasną - ani jedno, ani 
~e. Nawet blilSllra &crcom 
waseyngtoń..<>kich polityków A­
gel\()ja Reutera stwierdza, zo 
„chwyt p. Lodge'a był naiw­
ny". Amerykańakie zaś p:smo 
,,Chri.sti.aln Science Monitor" 
ostr:ziegalo j~ze 10 bm„ te 
pr=rzuoeni.e odJJOW"..ed.z!alno6ci 
za nieprzyjęcie 18 państw do 
ONZ :na ZSRR będzie „nad­
zwYCzaj t.r:uOO,ym, a nawet nie 
moiliwYffi do zrea117.owania za­
dalniern". 

Wtotn.e motywy man.ewTU dy 
plomatów amerykańskich były 

zgoła ilme. 

Ujaiw:nrił je jm!ny organ ame­
ryka.ńsltich Ml ·rządzących, 

„New York ~". w p:raed 
dzień gl~.anda nad ~lu­
cją kanadyjską. Pismo stwier­
dza, że w razie przyjęcia no­
wych azlonlków do ONZ, nastą 
pi ll1!ite tylko „21wi~e licz­
by państw bloku radzieckie­
go", alle „?JWiększleini.e bloku 
antykolon:ialn.ego" i :z:większe.. 

in.iie l:iczlby czloo.ków „hlO!lru 
neutralistycznego". To OS1tait.nie 
- piaz.e „New Y<X'k T.imes" -
:ii;Uk\Wicłuje możliwość W°Y'k«ZY­
sta.ma Z~enia. Ogółnego 
ZMDiast Rady Beapieareństwa 

w ł.a.Jcieh l!lwestiaioh, jak a.gre­
eja.. USA będl\ tra.o!ć ,vp1ywy 
i dop~ie Chln Lud-owych 
do ONZ qastąpi nie pół.u!iej 

niż ~ roik lub dwa. łata. Ut.rud 
ni t& ONZ d'Łialanie w Nl'li 
na.rzodmia.. •• betllP.i.&cuńshva. zbio 
IWW.ttCQ. 

t 

BERLIN (PA.l'). - „Weslldeut­
IP!'"he Allgemiełllil Zeit\WllJ"' donosi, 
ie -po.s1ępowanie dowód.owe prze· 
dw'k.Q fuMtcjoo<1riuaom oboZ'll kon 
centracV'JnegQ w Stutthof kolo 
Gdililllka 11ot1tało i lcońc~H,, Ja.le 
wiadomo, proces przeciwko by­
łym funik:cjonariuszom tego obozu 
toczy s!Q p.rzed sądem w Bochum. 
Prokurator dr Huentermann zażą­
dał dla 09karżoneqo Hoppe - by­
l~p komendanta obozu - kary 
dożywotnlegc> więzieaia oraz po· 
~awienia praw obywatelskich, dlil 
BSkarionago Knotta - byłeg<1 sa· 
nitari~za obozu - 4 i pół roiku 
więzl<v\ia i pozba:wieonia praw oby 
wate1altich na ok.res 4 lat. 

CyniC2illa s-zcrerość tych wy­
nurncń czy.ni sprawę zr:ozu­
m.1alą dl.a k.a:żdego. Depar:t.a­
memit Stanu USA obawiał się, 
że po1wiąk.."-:?l0n~e liczl>y .czlO'll.­
ków ONZ zniweluje znac:re.n.ie 
amer:yk.a1\.'·~j maszynki do 
głosowania i un !emo2liwi wy­
ko'I'Zy.!rtywanie ONZ dla celów 
agresji i w ogóle jako n.arzę­

dzLe polityki USA. 

Blyskaiwiczna. decyzja dele­
gacj l radzi~kiej w ONZ, która 
zaprop(Jfilowala pnyjęcie 16 
państw - bez MOirlgolskiej Re­
publiiki Lud.owej, ale (diLa rów­
nq.wagi) i bez Japoni.i - 1;.pa­
.rnliżowala ten mil'>terny plan 
dyplomacji amccykańskiej i 
wywiodła ONZ z impasu. Pow­
s:oochne w ONZ oburnen:ie na 
USA z powodu W)'11.iików głOGo 
wanda w Rądzie Bązt>iecz,eń­

stwa nad ~m J{ainaidyj­
skim odebrało dyplamaitom 
amerykańskim odwagę powtó­
r21e!!l'ia. ma111eWl"l.l przy w.n:iooku 
radz:l.eckim. W ten sposób na­
stą.nHo przyję<:ie do ONZ 16 
no.wych państw. Obecnie licz­
b!i. członków ONZ wy.n(J5jć bę­
dzife 76. 

Niie chcemy baiwić si.ę w 
pr2Jepov.r.iednie. Jed,n.o jest pew 
I).e, wynika 1.-0 bowiem z cal-e­
go P'f"ZJe~ tej sprawy: cza­
gy l>ezwz;ględ:nego l!yktatu ame 
rykal'iskiiego w ONZ skończy­
ły się oor.powrotn.ie. Olbrzy­
mie. większość państw na.leżą­
cych do ONZ nie chce jur.i: wię 
oej wstawać i siailać na ko­
mendę USA - chcą ooe na­
tom~ Jll'OWadzić polityjcę sa­
m<Jdz!elmą. zgodną z ilnteresa­
mi prnk:o}u, zgodiną z z.a.sadami 
:Ka.!1ty NZ. 

~ERZY Wl.NNICKI 



Kończy się dzień pracy red.akcj•i dziennej. Pow~ 
ubywa maiszynopisów na biiurkacll sekretaTZY . . r~akCJl. 

Teraz głos ma drukarnia. Od jej sprawno~c1 1 sz~b­
kości zależy, czy rano idąc do pracy, czytelnicy znaJdą 

LATWO napisać, że się jest Dziennikarze nie stoją oczywiś- odbiorców naszego pisma zw~a~ją 
się do redakcji ustnie,. telefoi:1czn1e, 
listownie z najrozma1tszymn, nur­
tującymi ich sprawa~. ~~arakter 
tych spraw wymownie sw1adczy .o 
wspomnianym już wyżej procesie 
dojrzewania społeczeństwa: cor~z 
więcej przedkładają na~ Czyt~lru­
cy zagadnień o szeroki~ .zas1ę~u 
społecznym, nie ogramcza,Jąc się 
tylko do załatwiania z porno.cą re­
dakcji swych spraw osoblStych? 
równie zresztą ważnych dla nas 1 
cennych. 

„Express" w ki.oskach. 

Proponujemy wd.ęc, by raz. 
z ok.azji dziesięciolecia nasze­
go pisma, Czytelnicy spędzili 
n-OC razeni z pracowmkam; 
drukarni i obejrzeli sobie, jak 
powstaje nasza gazeta od mo­
mentu. gdy pracę zakończył ze 
spół red.a.kc.ii dziennej. 

A więc w miarę bywam.a 
maszynopisów na biurkach se­
kretarzy redakcji przybywa 
ich na stole dyspcmen•ta lino­
typów. Stąd wędru~ą, ja~ to 
się mówi w re&łkcyJn.ym za.r­
gonie - „na maszynki". 

o 
Oto przodujący linotypista Za­

kładów Gra!lcznych RSW „P~a­
sa" w Łodzi, Ludwik Lewy, 21D1Je· 
nla słowa pisane przez dziennika­
rza w metalowe wiersze. 

o 
Po to fednak. abv kolllDlna by- : 

la ostatecznie zrobiona, potrzebna 
jest jeszcze praca zecerów ręc~­
nych. Widzimy właśnie jak Dom•­
nilc Cturapskt I Euqeniusz Nowa,­
czvk wyjmują z kaszt czcionki, 
by złożyć z nich l)'.lułv do po­
szczeoólnvch artykulow. 

I 

o 
Praca linotypistów. zecerów t 

metrampaży skończona Gotowa 
kolumna wędruje teraz do korek­
ty . tdżmv za nia a zobaczymy, tak 
„pogromcy byków" z uwagą czy­
tają stronę I na marginesie odno· 
towują wszystkie spostrzeżone błę· 
dy. 

Gdy wszystkie błę· 
dy zostały poprawlo 
ne i kolumna. tak to 
się mówi, jest czysta 
_ z cichym szumem 
zaczyna pracować 
kalander. Tak nazy· 
wa się silna pra_sa ob 
słuqiwana przez Ste­
fana Borkowskie!IO 
Pod ciśnieniem wlPłu 
atmosfer, obraz zro­
bionej przez metram 
paży metalowej ko· 
lumny wvtlacza się 
w specialnet lektu­
rze. Tak Powstaje ma 
trvca, która teraz we 
druje do 

„., •• , ...... J 
notypistę artykuł w 
lorm1e · długiej meta­
lowej szpalty. lralla 
teraz na stół metram 
paża. Podejdźmy i 
my do le!IO stołu. ' 
Właśnie trafiliśmy 
na moment, !Idy me­
trampaże Antoni Jo­
dłowski i Feliks Po· 
!IOnowicz pod okiem 
iechnlcznego redakto 
ra. Jerze!IO Lessma· 
na, dokonują niełat­
wej pracy ustawia- 1 

nia poszczególnych 
szpalt na metalowej 
formie w takim 

Ze stron „Expressu". 

kształcie, taki jutroi 
będzie miała każda 

wzruszonym, że się jakieś wy- cie· poza społeczeństwem, lecz. ~ą 
darzenie mocno przeżywa. Ale jego składową, integralną cz~~cią. 
trudno bardzo trudno napisać o Społeczeństwo szybko rozwiJałO 

' h t 'b b się, dojrzewało w ciąg~ t:yc~ 10 18:t swych uczuciac w en sposo ' y - wraz z nim rozw1Jall się, doJ-
i czytającemu się udzieliły wzru- rrewali dzienni.kar:łle. Uczyć się 
szenia, które są udziałem piszące- · d 
go. Tę sztukę posiedli tylko wy- można tylko od kogoś. Iść naprzo 
bitni mistrzowie pióra. Jakież drogą rozwoju można tylk? wtedy, 
środki pozostają skromnym rze- gdy ma się przed oczamI godny 
mieślnikom pióra dla wyrażenia wzór, dobry i mądry przykład. 
uczuć, które ich nurtują w dniu Uczyliśmy się i nadal będziemy 
10-lecia gazety? się uczyć, braliśmy przykład i nadal 
Można oczyw1sc1e dyskutować, będziemy brać przykład - wraz .z 

czy pisanie do gazety jest. twórczo- całym społeczeństwem - .od n~J~ 
scrą, czy też tylko rzemiosłe~ :--- lepszej jego części, od naJbardz1eJ 
lecz nie w tym sedno zagadmerua. przodujących i najbardziej post~-
Istota rzeczy polega na tym, że jest powych sił społeczeństwa, tych sił, 
to praca w służbie społeczeństwa, że które najofiarniej walczą o stwo-
podstawową funkcją gazety jest. jej rzenie lepszego jutra narodowi 
funkcja społeczna. Stąd dla dz1en- od partii. 
nikarza najwyższy zaszczyt, ale Wzrosło ogromnie w ciągu tych 
stąd też najwyższy obowiązek. Je- lat zaufanie społeczeństwa do par-
śli mówimy o naszym wzruszeniu, tii, szacunek i uznanie za jej hart 
to niewątpliwie towarzyszy mu i bezkompromisowość w walce o 
pewne zaniepokojenie, jak ~dyby interesy narodowe. Niechaj nie bę-
trema przed wielkim egzaminem: dzie nam poczytane za nieskrom-
czy wypełniliśmy dostatecznie nasz ność, jeśli powiemy, że gazeta ~yła 
trudny obowiązek? Czy dość ofiar- nie tylko obserwatorem, ale I w 
nie, dość skutecznie pracowaliśmy bardŻo drobnym i skromnym choć-
w służbie społeczeństwa? by zakresie współor~anizatorem 

Autorytatywnej odpowiedzi na tego niezwykle ważnego procesu 
to pytanie udzielić może tylko sa- społecznego - skupiania ~~s pr8:cu. 
mo społeczeństwo. Ono jest naj- jących wokół partii, zac1es°:1a~a .1 
wyższym mocodawcą dziennikarza, umacniani.a jedności robotrukow i 
ono stawia przed nami coraz to no- chłopów, wierzących i niewie-
we zadania, ono wreszcie śledzi rzących, partyjnych i bezpartyj-

Odbiorcy pism.a niejednokrotnie 
okazywali redakcji wdzięczność za 
słuszne ustosunkowanie się do po­
wierzonych jej zagadnień, co dla 
dziennikarza stanowi najwyższe za­
dośćuczynienie za jego trud i wysi­
łek. 

To jednak nie może prz€słaniać 
nam faktu że w poszczególnych 
wypadkach 'darzący nas zaufanie~ 
Czytelnicy odchodzili nie w pełni 
zadowoleni, lub wręcz rozgorycze­
ni. Czasem ponosiły tu winę obiek­
tywne warunki i ok<:>licz~ości,. ;za­
sem . jednak winowaJCam1 byhsmy 
sami. Dziś, stojąc o progu nowego 
dziesięciolecia naszej pracy, wyra­
żamy głębokie przekonanie, że na­
dal pogłębiać się będzie więź mię­
dzy gazetą a Czytelnikami, pogłę­
biać się będzie zaufanie do niej, na 
co musimy sobie zasłużyć usilną i 
ofiarną pracą. bacznie jakość i sprawność ich wy- nych pod sztandarami Frontu Na-

konania. (Na tym zresztą, wspom- rodowego, któremu przewodzi par- ]\IE jest jednak tylko spra_wą 
nijmy nawiasem, polega różni.cli: tia. dziennikarzy dalsze podnie-
między wolnością prasy u nas, a Je] sienie jakości gazety, dalsze zbliże-
wolnością" na Zachodzie, gdzie mo- PROCES umacniania jedności nie jej do potrzeb, zainteresowań ·~awcą dziennikarza jest nie spo- narodu poczynił znaczne po- i gustu Czytelnika. Jest to wspó na 
łeczeństwo, lecz właściciel kancer- stępy zwłaszcza w ciągu ostatnich sprawa dziennikarzy i odbiorców 
nu prasowego, którego interesów 2-3 lat. Sprzyjały temu doniosłe pisma. Twórcami gazety jesteśmy 
broni gazeta często wbrew intere- wydarzenia w życiu naszego kr~ju, wspólnie Wy i my, drodzy Czytel-
som społeczeństwa, np. szerząc innych krajów obozu pokoju, głow- nicy. Nie jest to frazes, ale głęb:<>k~ 
propagandę wojenną). nie zaś Związku Radzieckiego, prawda, która ukształtowała się i 
W CIĄGU minionych 10 lat na- sprzyjały donioołe wydarzenia na znalazła wielokrotne potwierdzenie 

sze społeczeństwo ulegało arenie międzynarodowej. Na na- w codziennej praktyce minionych 
głębokim przeobrażeniom i stosow- szym „dziennikarskim podwórku" 10 lat. Tysiączne rzesze odbiorców 
nie· do nich zmieniały 'się zadania zjawiska te"' wytaziły się dalszym pisma to gleba, z której czerpie ono 
gazety. Czytelnik dojrzewał - tego poważnym zbliżeniem gazety do soki żywotne, dzięki której żyje i 
wymagało od niego samo życie, czyteJ.nika, . zacieśnieniem wię~i rozwija się. Jak każda roślina, wyr-
którego istotą jest budowa nowego, między pismem a jego odbiorcami. wana z gleby, więdnie, usycha i gi-
lepszego ustroju w naszym kl'aju. Na czym polega owa więź? Waż- nie. 
Z kolei odbiorca gazety zwiększał nym jej elementem jest niewątpli- zamyka się długi i trudny okres 
w stosunku do niej swe wymaga- wie j e d n o my ś 1 n oś ć gazety dziesięciu lat, okres, w którym wie-
nia. i czytelników w podstawowych za- le było wspólnych naszych sukce-

Z pewnością nie zawsze i nie gadniemach życia narodowego. sów ale i nie brak było niepowo-
wszędz.ie potrafiliśmy sprostać tym Przytłaczająca większość naszego dzeh. Nasze postępy, nasz ciągły 
rosnącym szybko wymaganiom, ale społeczeństwa, niezależnie od dzie- marsz naprzód, nasz optymizm -
dziś, gdy zamyka się doniosły dla lących je jeszcze różnic, zgodna jest wywodzą się z tego, że potrafimy 
nas okres 10-lecia, możemy stwier- w swym dążeniu do umacniania coraz skuteczniej pokonywać trud-
dzić z odkrytym czołem: uczciwie potęgi i zapewnienia rozkwitu na- nosci 1 przełamywać nJ.epowodze-
staraliśmy się wywiązywać z na- szej Ojczyźnie, zgodna jest w dąże- nia. To jest istotną cechą naszych 
szych zadań, służyć szerokim rze- niu utrwalenia pokoju na świe- czasów, różniących się zasadniczo 
szom czytelników radą i pomocą, cie. Taki jest podstawowy sens od dawnych i bezpowrotnie minio-
wiedzą i rozrywką - w miarę na- jedności narodowej, w tym tkwi nych czasów bezradności wobec 
szych skromnych możliwości. istota Frontu Narodowego. Na tym niepowodzeń, pesymizmu i niepew-
Bywało - wyznajmy szczerze - też opiera się jednomyślność gazety ności jutra. 

że jakieś szczególnie trudne zada- i Czytelników w sprawach natury 
nie przerastało nas samych, naszą zasadniczej, jednomyślność, która Chcemy budować wspólnie to, co 
wiedzę i doświadczenie. Nie przy- rodzi wzajemne zrozumienie i zau- w naszym kraju nowe i wielkie. 
nosi ujmy takie wyznanie ludziom, fanie. Bedziemy wspólnie budować, nie 
którzy idą stale naprzód, a nie Nie starczyłoby całej gazety dla szczędząc wysiłku i ofiar, wzajem-

1. · · · h 'b kł nie sobie pomaga1·ąc i wzajemnie drepczą na miejscu, którzy starają wy iczerua częsc1 c oc y przy a-
się dotrzymać kroku bujnie rozwi- dów i dowodów zaufania, jakim da- dodając sobie sił i otuchy - Wy, 
jającemu się życiu, a nie pozostać rzyli nas Czytelnicy w ciągu mi- drodzy Czytelnicy i my - dzien-
w tyle. nionych 10 lat. Codziennie setki nikarze. 

. -------------------· ------------------------------------------ I Odlewy poszczególnych kolumn 
założone teraz zostaną na wały ma 
szyny rotacyjnej. Robli!I to maszy 
nlści „Expressu". Jednego z nich 
Rudolfa Majera widzimy na zdję­
ciu. Jeszcze chwila i maszyna rol;i.· 
cyjna zaczyna pracować. Najpierw 
wolno, potem coraz szybciej. szyb t 

stereotvpll. Praca ludzi nocy tru­
dzących się nad tym, by rankiem 
gazeta dotarła do czvtelnlków, do­
biega końca. W stereotypii w 
z!llętą półkolisto matrycę wlewa 
się metal. W ten sposób powsta­
iil cylindrvc~ne odlewy. o .. właśnie 
pracownik stereotypii Manan Rut­
kowski trzyma w rękach taki 

cief„. Pierwsze e!lzemplarze nowe-
!IO numeru „Expressu" oqlądają 
Światło- wprawdzie nie dzienne 
- ale lamp jarzeniowych. 

Maszyna pracuie na pełnych obrotach! Licznik wystukuje wciąż 
nowe tysiące wydrukowanych gazet. Paczkami po kilkaset szt!lk 
odnoszone są do ekspedycji, skąd powędrują do łódzkich kloskow 
lub na dworce, skąd zabiorą je ~mb'!1anse pocztowe do wszys~ 
kich miejscowości naszego wo1ewód~twa. - Praca ,,nocnyc 

lud-z!" została zakonczonal 

""-----------------------~-.... ----- „...,.DZKI EXPRESS ILUSTROWANY nr 301 (71~ i --~ .... --- ""'I 
odlew. -----------------------------·----------........ --.... ------ . 
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Ludzie dnia Korespondenci-współtwórcy gazety 
w karykaturze Wienczysława Pławińskiego 

C zym powinna być ga­
zeta? Jakimi sprawami . 
winna się zajmować w 

pierwszym rzędzie? Infor-

dentów można by cytować 
tak wiele, że nie starczyłoby 
miejsca .w całej gazecie na 
ich wysz.czególnienie. Toteż 
wymienimy tylko kilka naj­
bardziej typowych spraw. 

dent, a obecnie przedstawi­
ciel „Expressu" w Brzezi­
nach. Oto co pisze on o swej 
współpracy z naszą gazetą: 

mować, pomagać, wychowy­
wać i uczyć - oto zadania 
prasy codziennej w skrócie 
telegraficznym. 

llill W bieżącym roku kore­
spondent z Kutna, Mieczysław 
Stasiak, majster MPRB, ujawnił 
.skandaliczne stosunki panujące 
w tym przedsiębi<>rstwie. „Ex-
press" zajął się ta sprawą. W 
WVniku interwencji Stasiaka I na 
szych artvkułów szk odnicy zosta­
li ukarani I porzaclel< w przedsię 
bior~twie przywrócony. 

„Gdyby mnie spytano o 
datę, kiedy zostałem ko­
respondentem łódzkiego 
„Expressu" - trudno by­
loby odpowiedzieć. Bo by­
lem nim o wiele wcześnie.i, 
niz wypelnilem ankietę 
korespondenta. Zac.ząlem 

STANISŁAW MOJKOWSKI 
redaktor na.czelny 

pozować, niestety, nie mógł, 
gdyż przebywa. w Chinach. 

FRANCISZKA BZAMOWA 
z-ca redaktora naczelnego 

Ażeby gazeta mogła speł­
mać w11ikliwie i skutecznie 
dwa pierwsze postulaty, nie­
zbędnym do tego celu czyn­
nikiem są ludzie ściśle po­
wiązani ze swoim terenem 
pracy, czy zamieszkania, 
znający dobrze miejscowe 
stosu.riki. 

Ci ludzie to właśnie liczna 
rzesza terenowych kores­
pondentów. Wbrew pozorom, 
ich działalność nie zawsze 
jest łatwa, lecz zawsze od­
powiedzialna. Korespond-ent 
wychwytując ni-edociągnię­
cia, wypadki marnotraw­
stwa, porusz.ając zagadnienia 
bytowe, czy też informując 
o osiągnięciach swego za­
kładu pracy, wsi lub przed­
siębiorstwa, zawsze musi 
dbać o obiektywny charak­
ter swych spostrzeżeń, o u­
jawnienie całej słusznej 
prawdy. Obojętne, czy bę­
dzie to krótka wiadomość o 
złym gatunku pieczywa. czy 
też list odsłaniający sprawę 
skrzywdzonego przez kumo­
terśtwo i biurokrację czło­
wieka. 

R Notatki korespondenta Ta 
deusza Bledrzyńskieqo spowodo­
wały usunięcje wielu niedociil· 
ąnięć na Stokach i Slkawie. Ko­
respondent Słodkowski z Łowi­
cza, krytykuiąc nledocląąnlęcia 
w pracy komlletów blokowych, 
przyczynił się do poprawienia ich 
dzlałi!lności I nawiązania bllższ·ej 
wsnólnracv z Miejską Radą Na­
rodwą. 

pisać prawie od chwili, gdy 
ukazał ,się pierwszy numer 
„Dziennika Łódzkiego" Po­
czątkowe moje korespon­
dencje, to kfopoty miesz­
kańców Koluszek, osiągnię­
cia i niedociągnięcia moje­
go zakladu pracy, trudnoś­
ci k-Omunikacyjne ... 

Red. W. STOKOWSKI 
I sekretarz redakcji 

' 

Red. A. OCHOCKI 
II selU'etarz redakcji 

111':1 Na skutek listu Jana Ka­
h1żki z .Pabianic, demaskuiącego 
dworcowych spekulantów prasa. 
uclalo się zlikwidować ten nle­
uczriwv proceder. 

"" Krzywda soowotlowana nie 
ludzkim i b<>.zclu5znym stosun­
kiem lekarza d-0 obywatelki po­
•iarlaiącej wadę wvmowy, zosta­
ła naprawiona dz•ęl<t interwencji 
koresnondenta Stefana Zającz­
kowskie!fo z Kutna. 

Przez lata sporo się na­
zbieral!o. Jest m. in. sprawa 
Antoniego Sz1fl11;Czaka. Zo­
stal on po chorobie zwo1-
niony z pracy bez odszko­
dowania za urlop. POM, 
którego pracownikiem byl 
Szymczak, przedstawił go 
w najgorszych barwach. 
Dwukrotnie interweniowa­
lem. Wreszcie po artykule 
„Bywają jeszcze tacy kie­
rowniJcy", POM :zmuszony 
byl wypłacić Szymczakowi 
za urlop. 

Red. L BECK 
kierownik działu kulturalnego 

Red. S. CHRUSZCZEWSKI 
dział wojewódzki 
(daliszy ciąg na str. 6) 

I tutaj możemy śmiało 
powiedzieć, że wokół „Łódz­
kiego Expressu Ilustrowane­
go" grupuje się poważna 
liczba ofiarnych kores.pon­
dentów, dobrze rozumieją­
cych swoje zadania. Niejed­
nokrotnie już wykazali oni 
swą troskę o wszystkie spra 
wy związane z naszym zwy­
kłym codziennym życiem, 
niejednokrotnie zwrócili u- · 
wagę „Expressu" na ważne 
zagadnienia. 

Takich soraw było w cią­
gu IO-letniego ist.nienia na­
szei gazety wiele tysięcy. 
Setki korespondentów pisa­
ło szcz~rze i. śmiało zwn,ca­
jąc s.ię do „Expressu" z peł­
nvm zaufaniem. I dziś po 
10 1ati:-.ch niesVJosńb p<{)minąć 
Z!l-słng tvch hlitz:i. rn·zvczy­
nfa;i11.cvch siP. dl' ści~te;iS'l! ·eiro 
J>-Owt;.p;~.nh g;:i,o:~t:v z tere­
n~m, m:v!i 7r. W"?;V"tł:"lmi, 
c-za.c:P.m zd'łWllłob:v i<iP. bła­
hvmi sur:>wamt cod?;emi,,,i;:-o 
7.veia., które w snmie skł:>,­
dają sie na rzeczy poważne 
i 7-!l~adnieze. 
Wśród wielu ober11:vch ko­

respondentów „Expressu" 
nie brak i takich, którzv 
przez pełn~ 10 lat dochowali 
. ,wiernnści" swoiej gazecie. 
Do n'ch należv Antun.i K.ło­
sjfH•ki, dawni('inv korespon-

Niedociągnięcia Wydzialu 
Komimikacji w remoncie 
dróg, kary9odna gospodar­
ka. MPR-B w Koluszkach, 
kombinacje szarwarkowe 
za wódkę. oto niektóre z 
tematów moich korespon­
dencji. 

Byiy wypadki, że krut11-
kowane osobv „obrażalu 
się", grozily sądem, jednak 
gdy jasne stawało się ich 
nieslu,szne postępowanie, 
wycofywaly się „dyploma­
tycznie". 

Zajęcie to nie bylo i nie 
jest lekkie, ale dziś gd1J­
bym miab powiedzieć, co 
sprawia mi najwięks.zą 
przyjemność po pracy, od-

· Przykładów skutecznej in­
terwencji naszych korespcm-

Dużo ludzi zazrlrości dtlenn·ika­
rzom. że wiedzą o wszys11kim 
oo się dziej.e n.a świecie i. w 

okolicy, że na świe-czm.illru, że hono-
ry, . że J?óg wie co jęszcze. Nie­
wdzięczni! W o file lepszej &Syiuacji 

Adam Ochocki 

BYwało 
od dziennilk.a.rza jest każdy cz:yiteJ-

nilk! Był.a to głucha, nwoźna noc zimo-
Pomyś]Jcie sarni. Dzientnilkan, że.'. wa 19.W rokJU, gidy naczelinego zeir­

by n.arpisać a.rtylrul, cz.y reportaż wał z pościeli telefon. 
musi. dob.r:ze się Il>aibiegać, niernad!ko - Gdzie materilał? Dlaczego nie 
zno.s1ć trudy dałelkiej podrórly, nie przysyłacie ni.c do Składania? 
dospać, nie' dojeść, uczestiniiczyć w 
~b~iaich, konferencjach. A crz.y- - Jack to? Od pięciu godzin 
telinilk? Podcllodf?i do pierwszego w.szysbko wysłane. 
leps?Jego kiosku „Ruchu" i kupt.lje - Nic podobnego! 
za 20 groszy g.arz.etę, w której wszy- Zapinając &Się po drodre, naczelny 
etlko ma już podane na talerzu. pobiegł na postój taklsówek i p0 pa-

Bez biegania, podróżowania, nie- ru minutacll przy pomocy nożyx;zek 
dosYJPian.iia, niedojadania, ucz.estini- sprepa.rowatl: cały numer. Tego d1n ia 
crenia, kanferow.ania. czytelnicy dostali g;azetę z yrycb-

W dodafJku te wymagania. Dzien- ków, prawdziwy „Ex.p!'es.s" prz.eczy­
m'karz nigdy nie ma pr·etensji clo t.ał ty.Th:o z.nala.ZJC.a za.gubiony-::h 
cz.yite1mka. A czyte1nik? Ho, ho! . PfiZez nowego g.ońca m.aszyno.pi­

"Gdyby tak myśli mogły razić na od- sów ... 
l~ość, niej-eden z nas mwiałlby 
się dliugo kurować w tSz.pi talu, a iinni 
-W:, ogóle by nie opuszczali jego pro­
,gow 

CŹytelinilk ćhce, żeby ws.zys1llro w 
gaoocie było prawdziwe, mądre, słu­
~e: ęą narwet tacy, którzy śmią 
ządac, zeby gazeta była ciekawa. 

A jakie bywają dąsy! A ohraia­
:nia się! I jiaikie 7.rla=a.ją się nie­
poro:zrumi eni:a ... 

W czasie mej 10-letniej pracy w 
„Expressie" nliejedno Slię pr:zieżyi) 
nLejedno widzliiało, niejednego wy~ 
~~o. Bywały tzw. qui pro qu-0, 
o Jallncli chyba nie pomyślał żaden 
reżyser filmOWy. Bywały zdarze­
nia ... 

O taikic:h właśnie cieokiaJwych zda­
rzeniach od strony „kuchni" pracy 
dzli.ermikarskiej chcę się dz;ilŚ z Wa­
mi, o Czytelrnicy, pocizlielić z okazji 
naisz,ego jubileuszowego n\lltneru. 
Nawet nie wiecie. że bywały już 
taikie momenity, że groziiło Wam i·ż 
swojej ruubionej ga~ty nfo ohy­
macie ... 

* ~ * 
Drulk=da nasza zoiajiduje się przy 

ul. Żwirki 17. Kilka racy dziennie 
goniec redakcyjny zawozi tam pa­
czki z materiałem - rękopisami, 
fotografiami :itp. Jeden z kolegów 
powiedział mi kiedvś: 

- Wiesz, za k.aŻdym razem, gdy 
chłopie<: wybiega z redalkicji, do­
staję palpiltaC'ji serca. A oo będzie, 
gdy ... 

Nie chciałem nawet o tym my;­
śleć. Aż któregoś dnia.„ 

* * 
Chyba nie trzeba przypamin.ać, 

jak wie.llci.m powodzeniem cieszyły 
się przygody Wiiclka i Wacka_ Była 
to codzienna - i co tu ukrywać -
atrakcyjna. pozycja „Ex;presóu". To­
też łatwo można sobie wvobrazić 
przerażenie piszącego te sł:oWa, gdy 
któregoś dnia chliopiec redakcyjny 
przyszedlł z wiadom<Jśoią: 

- Dziś Wicka nie będtae, pa;n ry­
soWU'lilk Drozdowski 1eży cihory. 

W redaikcii nie bft-0 tego dma Po­
łiowy pemonel!u. Szalały śnieży~, 
=alała g:rypa. Z wy;pe'ł!niieniem 
szpalt dział!U miejskiego był naj­
mniejszy kłopot. Upłynqiił.o się cały 
„ramsz". OQ. bi<edy sklecHem też 
wstępny airtykuł sportowy na temat 
„Arn.atons'two, czy zawodowstwo", jak 
kolwiek osfatni ra:z na meczu byłem 
przed wojiną, uporiałem się również 
z kącikiem mody, ale oo z.robić bez 
rysunków z Wickiem 'i Wackiem? 
Talentem rysunkowym, Illiesitety, 
natura mnńe ruile obdarzyła. ' 
Woźny senteiI11Cjonialnie oświad­

czył, że moim.a dać stary rysunek, 
bo czytelnicy i talk nie zauw.ażą. ko­
leżianika z dzia<łu ogłoszeń poradziła, 
żeby pociąć wyilrorzy.stane już klisze 
na cztery części i &komponować jia­
kąś cał<Jść. Do pól!nocy nie wiedzia­
łem co zirobić, a nazajutrz, 21 luitego 
1947 roku, na tr:zeciej stronie u gó­
ry, gdzie uiw.size ulkazywały się 
przyg<ldy Wk~ka i Wadka, czytclni­
cy zobaczyli CZJteiry puste krwtadraty, 
a pod nimi nasitępujący dialog: 
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, . . 
roznie ... 

WACEK: Ratuj! Tutaj.„ 
WICEK: Idę do ciebie, tylko 

stra82lllie mi ciężko, bo sto kilo 
śniegu na mnie leży .•• 

WACEK: Ojoj! Dunę się! 

WICEK: Podaj mi rękę! 
WACEK: No i oo? 
WICEK: Trudno, będrtlemy cze­

~<.a.li aż nas odgrzebią, jesteśmy 7,a­
sypan.i śniegiem. 

Nię wiem, ozy pani Kolasińska 
uwierzyła. W każdym razie mąż jej, 
wy<.:h<J-dz.ąc, prze5ła.J nam dziękczyn­
ne s;pojrrren.ie. 

* :(. * 
Często urządz.amy rozne konlrur-

5Y. Zwylkle ceytelnicy wx-z.ucają ko­
perty z odpowiedzi.ami do Skraynilci 
redakcyjnej. Przy konkursie „Łowi­
my rybki" kro.ś z .admiindstra,c,ji 
W\P<l.dł n.a genia.lny pomysł, żeby 
kwitować odbiór każdej k<>perly. 

Na dlrugi dzień, gdy sz,edł.em ra­
n<> do redakcji, już na ulicy zauwa­
żyłem killka ra.zy zakręcony ogonek, 
który na podwórzu, pm.y drz.wia'Ch 
do naszego lokalu, przyhral formę 
j.atkiegoś apokali.ptytczn-ego taisiemca. 

Ludzie się śmi.ali, nie wiedząc, Gdy już wchodzi!em na &StQ!Pnie, 
jak ba.rdzo nam chciało się pł:aikać... kt.oś u.jął mnie w kołn i erz. 

* :!f. * - Te, rlligla.rJJC, do kolejki! 
U.siłowałem wytłumaczyć, ż.e re­

w j,edmym z [l/Ul!Il·erow „Exp1reis1S1U" dak.cja to miejoce mej pr.scy, że w 
zami·eśdliśmy następujący dowcip: ogóle nie uczestniozę w konlkumie. 

Dyrektor Kolasi.ńslQi ma UNl<(l'l;I\ Lud* już byli skłon.ni uwlerzyć, 
sekret.arkę, pannę Ziutkę. Któregoś gdy jakaś sympatyczna pani papsu­
dnia :!;ona dyrektora sklada. wizytę · ła wszystlkO. 
męrowi w biurze. Zastaje go z si!- - Nie wierzcie mu! To 9ta·ry sipe­

kretarką rui. k<O!.ainach. Nie speszo- kiulant! Ja go z,nam ze wszystkich 
ny dyrekror, wskazując na. pu&te kolejek. 
krzesło, mówi: Dal>soogo oią.gu j;uiż nie słyszałem. 

_ Widzisz, duszko, ;ja.ka. pan.na Zwabiony od.głosem awantury woź-
Ziui>ka. jest uprzejma. Usłysza.la ny wciągnął mnie przez okno do 
twe kroki i us·tąpiła ci miejsca. rediaik-cji, * ~ * 

Dowoiip, jiaik dowcip. MOCna. się Odbywam podróż w prrz.€SZlłość. 
uśmiać, można wes00h1nąć, IDQŻna Ro1ę c.za.rodziejskiej 1a~ Alady­
teZ.„ na spel:nia.ją zalkurrone koan:p1ety 

Nazajutrz po ulkazalll>iiu siię tej dy- naszego pisma. Z pożółkłych kartek 
kteryjik.i do mego pokoju :recl.lakcyj- wstają minione dni, tygodllllie, mie­
nego jalk fucr:ia w;padł>a jakaś pad siące, laita. 
i ciągnąc, opierającego się m.ęż- Z rozrzewnieniem czyt.am ,;arly-
c.zyCZJnę, wrz.asn.ęł.a: ku,ły" o tym, <:<> dostaniemy na 

- To cm„ panie redaktoI"Zie! Kola- ka1r1Jk:i., informacje o p i•erwszycll 
tSińsiki! No, powiedz, jailcieś tl'Z\Y'mal bloikacll na Bałutach, o różnyoh z.a­
na ko.lanacll tę wydlrę. mierzeniach, które już dawno stały 

się faktem dokct11anym. - Ale2:, panie redaktorae... Prze-
cież my się ini·e m.amy ... Skąd to po- Czytam o pie·rv>"s.zych kłopotach 
dejirzenie ... P.rawd.a, że to jakaś po- odlbuidowują.oej się po ranach wojen­

nych Łodzi. 
myil!ka? ··· o pierwi,szych trLU1II1facll budorw-

- Ja ci dam pomyJ:kę! ŻOO.y na nic:zych illJ()wego żytda. 
ko1a1I1a. przez pom,y<lkę nie weźmietSz, Niejedno gl:UJp1StJwo ~ pt?Jeq: ten 
ale tego rui&ielc.a to z pr,zyz,wy- czas naipisało. Niiejedną popełniiło 
c-z.a.jenia! gad'fę. Były chwiJe zwątpienia, wzlo-

MUJSiał'.em doprawdy użyć wici- tów, upadlków. Ale chyba możn.a w 
kiej dyplomacji, by wr·e:SZ1cie wyper- taik uroczystym d1a n.as dniu lk:zyć 
swadować ro:zjU\SIZiOD.e.j interes:a1I1tce, na Waiszą wdzięCl'Mllość, o Czytelnicy. 
że zaanies2Jczając dowoi1P redaikcja A z tym, że Wam jest o wiele le­
nie mi.aŁa ina myśli konik!re1nego dy- piej IIltlri: nam, bo z.a 20 gro~y mo­
relktora Kolasdńsldego, że to po pro- żecie kJUpić w kiMR:u gazetę, w 
stu :zJbieg Olkoliczności. A w ikoń<!'ll której już wszystbko macie podane 
wyira12:iliiśmy prwkonianie, że w gia - n.a taler.z.u, to oczywiście ża['t. 
bineciie dyrelktoira. talkiej sceny n4.e Bo, j.alk wiadomo, „Express" ba·r-
byłło. dzo trudno w i\i:ioSku dostać.„ 

\.. · 

powiedzialbym - pisanie 
korespondencji, bo poko­
chałem tę pracę, bo słUży 
ona społeczeństwu". 
Można by wymienić wie­

lu korespondentów, którzy 
w toku współpracy z „Ex­
press.em" wyrośli na warto­
ściowych obywateli, zajmu­
jących odpowiedzialne sta­
nowiska. Antoni Sfoiftski z 
Piotrkowa. .Janusz Wilem­
borek z Głowna i Jauum Se­
get z Tomaszowa pra,cują jut 
zawodowo w dziennikar­
stwie. 

Korespondent z Tomasro­
wa Jerzy Grembowski stu­
diuje na uniwersytecie w Ki­
jowie, Zbigniew Poleski jest 
redaktorem wielonakla,dówkl 
w Pabia.nicii..ch i w dalszym 
cią.gu współpra,cuje z „Ex­
pressem". 

Trudno w tej chwili by­
łoby wyróżnić z całej rze­
szy korespondentów naszej 
gazety tych najlepszych i 
najofiarniejszych. Każdy we­
dług swoich możliwości sta­
ra się jak najskuteczniej po­
magać zarówno w pracy na­
szej ga.zecie, jak i usuwać 
niedociągnięcia na swoim 
terenie. 

I za to należy im się u• 
znanie. 

Na szczególną uwagę za­
sługuje działalność takich 
korespondentów i przedsta­
wicieli .. Expressu' jak Syl­
wester Hermanowski, Anto­
ni Wiktorowski, _.l\ntoni Kło­
sif1ski, Tadeusz Biedrzyński, 
Romua.Id Wfodarczyk, Adolf 
Zawad?.ki, Tadeusz Jagielski, 
Sta.nisła,w Mi.ch:i.l!"Jd, Anfoni 
Kwiatos, TadeuS'L Adamkie­
wicz, Jerzy Skraiński i wie­
lu innych. 
Są tez korespondenci tak 

silnie związani z naszą re­
dakcją, że mimo opuszczenia 
'terenu Łodzi, czy wojewódrz­
twa, nie zrywają kontaktów 
lecz przekazują je swej ro­
dzinie. Tak postąpił np. Ta.­
deusz Ka.noniak z Wielunia.. 
Po jego wyjeździe do Nowej 
Huty obowiązki korespon­
denta przejął od niego ojciec. 

Pooobnie było i z Janu­
mem Wilemborkiem. który 
,.karespondenckie pióro" prze 
kazał swojej siostr7.e Danu­
cie Wilemborek z Głown.a. 

Od kiedy datuje się za­
cieśnienie stosunków między 
korespondentem a gazetą! 
Oficjalnie zaczęlo się to do­
piero w początkach roku 
1950, kiedy w redakcji na• 
szej powstał specjalny dzial, 
zajmujący się jedynie spra­
wami korespondentów. A.le 
faktycznie nastąpiło to o 
wiele wcześniej, nieomal już 
od chwili wyjścia pierw-
8Zvch numerów „Dziennika 
Łódkkiego" w 1945 roku. 

DÓ obu połączonych po­
tem gazet zaczeli pisać jej 
c-iytelnicy, radzili się, prosi­
li o wyjaśnienie niezirozu­
miałych problemów, infor"" 
mowali o swych bolączkach 
i sukcesach. Poczęli żyć ży­
ciem gazety, a gatzeta żyła 
ich sprawami. I choć me 
wszyscy zostali korespon­
dentami. to jednak ta ser­
deczna i szczera więź wza­
jemnej sympatii pozostała 
do dziś, wzbogaciła się jesz­
cze nowymi akcentami. 

Dowodem tego niech będą 
m. in. stosy listów napływa• 
j acych cod:d.ennie do „Łódz• · 
kiego Expressu Ilustrowane­
go", częste odwiedziny c:zy­
teJników w naszej redakcji, 
którzy z całym zaufaniem 
zwracają się o pomoc w roz­
maitych osobistych spo­
łec:mych troskach. 

Chcemy, by w przyszłości 
współpraca między naszą 
gazetą a czytelnikiem i ko• 
respondentem układała się 
jeszcze lepiej, by na funda­
men'Cie u .!!runtowanych jut 
wzajf'mnych serdecz.nych sto 
sunków, coraz bardziej mógł 
się zacieśniać kontakt ze 
społeczeństwem. Tu otwiera 
się szerokie pole działania 
przed koresoondentami , któ­
rzy ja:„ dotąd pokazali, że 
mogą i ootr11fią rnełn i ać ro­
lę c:i:ołowycb posterunków 
naszej ga.,,~·tv. 

()n-„rniv-=:ł~ 
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Michał Galewski 

i chociaż jest kierownikiem 
- zna się na sprawa'Ch s~ 
go działu. Toteż nie ukrywał 
zachwytu. 

Pierwszy raz w terenie Se:giusz K~aczkow 

J -:~-:em~'": „._„_ -:N"'. ,.,, .... , ... „,, Po.--, ie=~, pół Hrstona pewnego komunikatu 
, musicie . chciałbym z wami przepro od · t wiedzieć, że b. „Express wadzić . . - g . ziny w ym mniej wię- w Il_ustro~any" działu rolnego ci-e mi ~wip:~Y·Jad ~~~ cet J tonie. Zap~łem przy śr~ wiel1;1 komunik-a- niicznej z 100-52 na 152-48". 

me posiadał i zajmował się . . . . . • ym z pół bruł1onu, a kro- tow, które przyniosła 
wyłącznie sprawami mie· - p~~~uJący, Jaki. i.est górny wa wciąż stała przed maską tego dnia redakcyjna 
skimi. Ponadto jestem 10Ó- bydl~tka~ydolnosc:i waszego samoch~u .i przyglądała mu . poczta, znalazł się i taki: 
procentowym mieszczuchem _ ·c „ . się oboi~true. Chłop wytłu- i 
t~. człowiekiem, który wieŚ rz~ c~:go pu~. - powtó- macz!ł ~am,. ż~. nie ma się . 

Ale jako że był jeszcze 
bardziej utalentowany, niż 
nasz młódy, utalentowany 
dziennikarz, przeto zauwa­
żył: 

wi.zualnie zna jedynie z pool- d . op pa . ąc na mnie co krowie dizi1w1'C, bo prowa-
skiego filmu pt. „Jasne łany", ziwnym wzrokiem. . dzi ją. właśnie od krycia, a ' 

„Cenl.ra.tny Zarzą.d Zbytu 
Remanentów podaje do wia­
domości, że zmienił num~T 
swej centra.I.ki telefon:i<lZDej 
z 100-52 na 152-48". 

a uczuciowo - z jadłospisu . W y do 1 n o ś c l. Tzn„ w . takun okresie - no to 
barów mlecznych il_e wasza krowa daje na- kazdy ro2JUmie ... Potem świ- J 

- Głęboko sobie ważę po­
stępy, kolego, które z każ­
dym dn.iem są u was coraz 
większe. Jednakże moim 
zdaniem nie można pisać o 
człowieku w sposób poważ­
ny i naukowy, nie uwzględ­
niając konkretnych warun­
ków ekonomicznych, w któ­
rych ów człowiek tworzy. 

Ten to komunikat otrzy­
mał, dla przygotowania go 
do druku, pewien młody 
dziennikarz. Młody, ale już 
zdradzający niepowszedni 
talent. 

· biał:i: mleka, sera, jajek - snął batem, krzyknął: „A ze -------------.: 
Toteż wyobraźcie sobie za wyhczałem, przypominając S2lk:ody!" - i krowa zaraz 

chwianie mej równowagi sobie repertuar barów mlecz od naszej „Skody" odeszła ... 
psychicmej, kiedy po fuzji nych. 
„Dziennika" z „Expressem" Chłop spojrzał na mnie 
dowiedziałem się, że odko- jeszcze dzivtniej i w oczach 
menderowano mnie do dz:ia- jego pojawiły się jakieś 

* * * 

łu rolnego nowopcrwstałego iskierki. 
P-0 powrocie do redakc-ji 

na.pisałem taki oto kawałek: Jako że więc był utalento­
wany, przypomniał sobie 
nasz młody dziennikarz, że 
pisać a pisać . - to wielka 
różnica! Pisać dobrze - to 
przede wszystkim pisać o 
człowieku, o! On zatem, ja­
ko utalentowany, będzie pi­
sał przede wszystkim o czło­
wieku. 

„LEI"!... I w doda·tku po- - Mleka to z 15 litrów na 
wiedziano mi, że rolnictwo dzień da. - powied:zi.ał -
teraz to rzecz wagi pierwszo ale jajek to by trzeba po­
rzędnej i że po mnie spodzie szukać gdzie indziej ... 

„Acr:kolwiek do zimy pozostało 
Jeszcze kilkanaście dni, więk­
szość chłopów pracujących na· 
szeg_o województwa pokryła już 
swo1e krowy, co znacznie przy. 
czyni się do zwiększenia produk­
cjJ nabiału. 

Chociaż młody i utalento­
wany, zdobył się na obiek­
tywizm nasz młody dzienni­
karz. Przyznał rację poglą­
dom bardziej doświadczone­
go kolegi. Zabrał się do po­
głębienia poruszonego tema­
tu. 

wają się ciekawych, pasjo.nu - Tak? A oo dlaczego? -
jących reportaży wiejskich. pytałem, stenografując każde 

„Ano cóż _ pomyślałem słowo mego roz.mówcy. 
sobie - jeśli już na mnie - Żebym to ja wiedział! 
liczą, oo nie mogę tego zau- - chłop wzruszył ramiona­
fania zawieść'.'. mi. - Tak było tak jest l 

Te osiąqnlęcla nie powinny 
nam fednak pnyslaniać poważ­
nych leszcze nledociąqnięć na 
odcinku hodowli. Musimy np. 
pamiętać, te produkcja jajek 
stoi fl!Szcze na bardzo niskim po 
ziomie. Krowv dają nam tyiko 
mleko, śm!etanę itp., a z jajka­
mi, lak dotad idzie Im bardzo 
kieps~o. Jak mówią niektóny 
chloJll. prryczyną zła jest cią­
qly brak deszczu. co poważnie 
utrudnia walkę klasowi! na wsi ... 

I w twórcze:i pasji rzucił 
myśli na papier: 

Przebogata w dzieła nau­
kowe biblioteka redakcyjna 
pozwoliła mu na uzupełnie­
nie posiadanych wiadomości. 
Pisał więc: 

By dokładnie zorientować ni<: się chyba nie zmieni. 
się w stosunkach panujących - Powinno się zmienić! 
na wsi, prreczytałem jednym orzekłem twardo, przypomi­
tchem ostatni „Notatnik agi- nając sobie ostatni artykuł 
tatora" - wydanie dia wsi, „Notatnika", który mówił, że 
patem wyładowałem teczkę na wsi polskiej zachodzą 
kanapkami, wsiaodłem do wielkie zmiany. - Tylko 
„Skody" - i pojechałem... trzeba chcieć. A moie macie 

jakieś trudności i oo, że tak 
po.wiem, zniechęca was do 

I co na to rady narodoweł" 

Kawałek ten ukazał się w 
druku z małymi poprawkami 
styli.styczmymi. 

„Czy wiecie, kim jest Jan 
Szuflada? Ha, nie wiecie! 
To ja wam powiem: te 
przodujący pracownik Cen 
tralnego Zarządu Zbytu 
Remanentów. który podaje 
do wiadomośd, że zmienil 
numer swej centralki. tele­
foni,cznej z 100-52 na 
152-48". 

„Przet)Otężn.e, przeorywu­
jące świadomość człowieka 
są: konkretne warunki eko­
nomiczne, w których on 
tW<>Tzy. W takich to wa­
Tunkach pracuje Jan Szu­
fla.da. 

* * * 
Z głębokiego snu wyrwa­

ła mnie przeciągła seria sy­
gnałów klaksonu i przera­
źliwy zgrzyt hamulców ... 

- Co jest? Dla<:zegQ sta­
nęliśmy? - spytałem kie­
rowcy, przecierając zaspane 
oczy. 

- Dlaczego? Patrz pan: 
stanęła, flegma, i stoL 

Spoj«-załem przez przednią 
szy.bę woru i pocZiUłem, jak 
mi reszotki. włosów na growie 
stają tzw. dęba. Na wąskiej 
drożynie, vis a vis naszej 
„Skody", stało jakieś olbrzy­
mie zwierzę, z wiclk:im, kan­
ciastym łbem, zaopatrzonym 
w dwie krzywe, zrogowacia­
łe wyrośle... Pod tymi wy­
roślami tkwiły wielkie ślepia 
- bez szczególnego w.praw­
dzie wyrazu, ale 'wyciekająca 
z szerokiego pysk.a ślina 
świadczyła o niezwyklej żaT­
łoczmości i drapieżności po­
twora ... 

- Ppp-anie! - siepnąłem 
z trwogą do kierowcy -
wrzuć pan tylny bieg i wiej­
my ... 

A ponieważ odezwała się 
we mnie żyłka sprawozdaw­
cy, drżącymi rękoma zaczą­
łem notować: 

„Na terenie naszego wojewódz 
lwa pojawił się dwurogi potwór 
- prawdopodobnie jest lo po· 
dwóJnv nosorożec - który na· 
pada na samotne pojaLdy me· 
cha.„" 

Dalszy tok p isania przer­
wał mi kierowca: 

- Co?! - wykrz)l'knął -
przed kr o wą się cofać?! 
Nigdy! - I wyskoczył z auta. 

Z początku było mi trochę 
wstyd: jak to? ja - pracow­
nik działu rolnego - nie po­
znałem się na krowie? Ale 
ostatecznie rzecz biorąc -
jakże s .ę mliB.łem poznać, sko 
ro to bydolę w n iczym nie 
przypominało krów, rysowa­
pych przez naszego redakcyj 
nego rysownika!. .. 

Tymczasem pojawił się 
właściciel krowy~ nadbiegł 
zdyszany, z batem w jednej 
i z czapką w drugiej ręce 

Znów odezwał się we mn '.c 
reporter. Skoro się już na­
tknąłem na chto.pa. i to w 
dodatku z krową - to mu­
szę przeprowadzić z n im wy 
wiad . 

- To wasza ta... - no, 
jak tam? - krowa, obywa­
te~u gospo<larzu? - spytałem 
przechodząc n.a gwairę lu­
c&ową. 

- Moja. A bo co? 

walki? 
Chłop ożywił się. 

- Ho, ho! Jes-LCZe jakie! 
- wykrzyknął. - Choćby z 
tą pogodą: żytko posiane. a 
tu sucho - ani kropelki de-
S2lCZU. 

A Potem na jednym z po­
siedze!'1 naszej sekcji repor­
tażu dyskutowano o nim 
równe 4 godziiny: czy jest on 
reportażem, czy też raczej 
artykułem publicystycznym? 

Nie zapominając o podpi­
saniu artykułu imieniem i 
nazwiskiem, dał się po'l'lieść 
opiekuńczym Muzom, które 
zawiodły go do pokoju kie­
rownika działu. Czło,„>iek to 
nieco starszy od młodego, u­
talentowanego . dziennikarza 

Czy toiecie, kim ;est Jan 
Szufla.da? Ha, nie wiecie! 
To ja wam powiem: to 
przodujący pra.<:OWni k Cen­
tralnego Zarządu Zbutu Re 
manentów, który podaje do 
wiadomości, że zmienił nu­
mer swej centraLki telefo-

KAZIMIERZ GRUS 
w autokaryka.t.urze 

SoZa.nown;:9' panie Gros! - ~ " 
cierpką lr4mią właściciel hotelu, sta 

ry Kl. - Mlesżka pan u mnie od l)al"u 
tygodni, w hotelowej restauracji wypił 
pa.n całe jezioro ... nie. co mówię! ..• całv 
ocean wódki, a. jak dotąd nie dost.alem 
od pana na.wet zła.ma.nego gTosza! 

- I nie dostanie pan... - uśmiechnął 
się ze <!>łoick.im spok9jem Kazimierz Grus 

- A! •.• - stary hotelarz pOdniooł w 
górę drżące dłonie, jak człowiek ugod-z.ó­
ny prosto w samo serce, malarll zaś ciąg­
nął da.Jej, 

- Zapłacić nie za.płacę, bo ehwililWO 
nie mam czym. Natomiast 7..a.proponuj~ 
panu doskonalY interC6. Żalił .się pan •1ie­
dawno, :!:e jego restauracja hotel°"va plaj­
tuje. Nic zresztą dziwnego. bo czy t)n.y­
zw-o!ty C?.ł-0-wiek ma odwa.gę we.iść do ta­
kiej mordowni, do takiej brudnej S"l>Clun­
ki? 

Licz się pa.n -re sł<JWami, pa.nie Grus 
- -za.perzył się grubas. 

- Proszę nie przerywać, ale słuchać 
dalej... Ozy slymał pan kiedy o „Jamie 
Michalika" w Krakowie? Nie? Otóż przed 
laty mia.I w Kra.kowie J)rzy ul. Fforiań­
skiej cukiernię sprytny fa~et. '().116tarcz~ł 
on malarzom w każdej ilości alaszu I wl§­
niówki. Ci za.ś w zamian u to malowali 

Mieczysław 

Jagosz e wski 

„Arka Noego" 
Kazimierza Grusa 

mu obrazy, którymi (llJl zdobił potem 
śeia.ny swego lokalu. W ten Spo6Ób Mi­
chalilk stal się sławny w całej Polsce. A 
gdybyśmy ZI'Obili tak11t „michaliJ..-uwą ja­
mę" w Lodzi? W pańskiej sali bufetO'Wej 
wymaluję artystyczne panneau ... 

- Panny? - ożywił się nagle grubas -
może w dodatku nagie? 

- Nie panny, tylko panneau. Z reguły 
nie maluję kobiet, bo moją specjalnością 
są zwierzęta.. Oirldobię ściany pańskiej bu­
dy różnymi pociesznymi czworonogami I 
ptaka.mi.„ 

- Ni~h więc będą zwienęta - zgo­
dził się gospodarz. - Tylko do swojego 
laindsta.ftu dodaj pan również oo!i z dzi­
czyzny i z drobiu, bo nic tak nie dodaje 
~clom a.petytu, jak widok tłustego ka­
płona czy ba:i;a.nta.. .. 

- Dobrze. Będzie teZ dziczym.a I drób 
- zgódził się Gros. 

Po wielogodzinnych tuga.eh obaj pa.nf>­
Wie zawarli transakrję. Ka:z;imierz; Grus 
robowlązal si~ w 1)1"7,ecit\gu miesfa,ca ozdo 
bić ściany sali bufetowej, w 7..a.ll'lia.n za 
co umorzony mu zostaje dl!.wnY jego 
dług a w okresie pracy otnymywać bę­
d'llle bezpłatnie miesikanie, tudzież wikt.. 

- Tylko pa.miętaj pa.n, że do obiadu 
ma. być za.ws-ze sztuka mięsa. -z kwiatkiem 
oraz ćwiartka „perły" Baczewskiego, a 
na kolację golonka z grochem lub flaki "Z 
pulpetami i takaż ćwiartka! - za.stnegJ 
się artysta. i pn;ystą.pił do dzieł.a. 
~al.o się to w roku 1925, rn;y 1926. K.a.-

7.:lmiei-<1 Grus, kapitalny karykatm:zysta i 
świetny satyryk, który c-zęsto siedział wY 
soko na w<nie. w tym właśnie czasie 7111a 
la.zł się chwilowo pod wmem, bo pny­
jecha.wszy do Lod7.:I. na próżno starał się 
o pra.ce w którejś z tód·łlkich ga.-ret. w:v­
d'l.wcv łód'Z't':V owszem. <'l"lllli tit.lent Gru­
sa, ale bardziej cenill portfele. Woleli 
więc umie<;Zczać na łamach sw6ich pism 
i.;C're tandetnych pa.cyka.rey, niż anga.7.o­
wać artystę o wy~kicj klasie i wysokich 
wymaganiach. 

Tera.z Grus, otrzyma.wszy robotę, ka2a1 
upr-,,ątnąć sali) bufelową, sponąd~ć rusz­
towania i zamknl\WS'ZY się na kluC'Z pra­
cował 'Jla.jadle. Swoje dwie ćwiartki „per­
ty" otrzymywał regularnie, ale nie 1>0-
prawialo to humoru i na.stroju mistna.. 

- Nie miałem innego wyjścia. musiA­
lem się z.god'l.lć. ażeby 'P!"aeowa.ó za. żar­
cie i mi~kanie. Ale w sw-0-im CtMSic 
zemszc"lę się na iym lfl"'1basie! - zwie­
r"lał się pned przyjaci:Hmi, którzy oo­
wiedzali go w jego pustelni. 

Na.reszcie l'tr,leło jego oZOStało skoń6?'.o-­
ne. Odsłonieole artyseycmego trym Ka--

'dmierza Grusa. - J)Op)"redwne dobn\ re­
klamą - odbyło się uroczyscie. ZeS'lJy 
się JDOCT;ymordy z całego mf.asia, przybyli 
(nieliermi wtedy bard2lo) przedstawiciele 
świata artystyc-mego ora.z praSa. 

S&la łrufetowa acZkolwiełl: górne 
części jej ścian zrusłonięte byty pl'Zeście­
radłann - wyglądała odświętnie. 

Po prawkoy sta.nęta. służba hotelowa, w 
środl..-u właściciel hotelu, ot.oc.-Miny ba.rdzo 
lill'Zną rodzin~ a t>O lewej irlronie obok 
bnfctu (bezplat-nego!) d'Ziennikane. Wśród 
ni<:h zajął miejsee h(llJlOJ'owe sam Ka:.d­
mlerz Grus. 
Ktoś (zda.je słę red. Andrz;ej Nullus) 

wygłosił piękne pnemówlenie, 'Ulkońc-ro­
ne poet;ve11nyM -zwrote'ltt: .. Więcej t.akich 
mecenasów, ja.k ty, S'M.ltOWllY dyi-ektorze, 
a S21łuk:i piękne roO'ZkW!tną rówriill't i w 
nasz;ej S'Zal"ej, zadymionej r..odzi". 

Po czym na dany zna,k J)Oeiągn.ięto 21a 
sznury. Prześcl<'raidle. o'l);!Ałly, a wśrod 
7ebra.nyeh na sali rozległ się szmer za· 
chwytu. 

D7.ieło Gntsa był'l i.słotnie ~'Spaniał!!. 
Na środkowej ścianie ·wymalował 011 Ar­
kę Noego. z której - po długim potopie 
- wychodziły na świat rói;ne zw:ierzęia. 
Sam Noe sie<bla1 z fa.Jlcą w -zębach na 
mostku kapitańskim, a niedawni jego 
pensjonariusze - hipopota•-y, żyrafy, 11-
sy, krokodyle, słoonie, wielbłądy. paJ\Ug:i, 
tndZiei - (7.goo.nie z zastrzeteniem wla/;­
ciriela) - drób dmnowy wŚTód prze-
7..abawn'.Vcb skóków 1 pooies~nych hatców 
rmbieirli siQ ~d s>1fitem dookoła ścian. 
tworząc malowniczy fryz. 

RmlleJtl'y się głośne oklaski i zebrani 
skierowali się w stronę bufetu. 

I l\""5eys~ko byłoby w porzą.dkn, gdyby 
nie s~tnogawC1JO'!lć wnuC":!lka starego 
hotelarza. Mądre to i na.d wiek rmtropne 
chłopię, prz;y~lądajac się '?;Wienęt.om bar­
cuj11icym po ścianach, 7.!l.pytałó nagle: 

- Dzia.dzio!„. Niech no d?iadzio powie. 
dlaCT.ciro ten gO!"'YI jest taki podoimy d<G 
na!'T.~<"4 Wlda Alfrpch? A ten struś. tam 
w kącie, do ciooi Emmy7 ... A ta żyrafa 
o~k do babci.. . A ten grut)'.V wlepr-u.k. 
'który ledwie s·ę wlecze, -i;ul)ełnie ~­
pón\JM dziadzia ... 

WS'ZY8C:V spo.irzeli uważndej - i wtedy 
ił-0-n•ero n .nwa-i;yli. ie 'T.W'lt")'?;f'łl\ te bvłl" 
bardzo złośliwymi karykaturami wszyst­
'lricł> członków boga.to r0'1Jga.lęzlonej fami­
lii Kl ... 

S&la -zatrzl)SJ.a się od śmiechu. 11a.d kM­
rvm górowa1 gł~ T07Mśelecronego gospo­
dana: 

- Za.mal~ mi wa:pnl"'m ł><> świńst1t'o! 
A co się tyczy ma.la.T'l..a, to ja. mu .•• 

Ale Kamia Grusa. nie byto Jnt na st.11. 
UmNlt i zmylił tJOg"oni.e, un~e z !!Qbi\ 
butelkę „benedylrlynki" Kain~cza.. 
którl\ - w:vkazująe pcrz;ed?Jłwnie "llłm'll­
krew - 'Zdołał -porwać z bufetu. 

Potem lh-iimierz Gru.s wyjechał 'Z f_,o.. 
1'171 efo P07:Da.nia., 11:d'llie ?,.Mnl!'llrował się 
do jf'linPll"O 'Z tamtejszych pism na stałe­
go współpracownika. 

Po miesiącach chudvch "m'IÓW 'P!"ZYS7.1Y 
dla niego lata tłuste • .Jednakże jego wsp.a 
nialą „Arkę Noego" rm:gnir.wany właści­
ciel hotelu ka.zał "lllmal<JWaó. 

I łllk !Olę stało, fo - aczkolwiek istniała · 
powa:in:\ szansa w mieście naszym nie 
powstała druga .. Ja.ma. '"'ficha.H!k~". 'któ­
ra t:Y'le sław.v i>n:9!9p0it11:yłA Krak~.„ 

Teraz kierownik nie miał 
iuż żadny<:h zastrzeżeń. 
Chwycił za słuchawkę i a­

. nonsował II sekretarzowi 
redakcji: 

- Zaraz otrzymacie dobry 
artykuł, który powjnien u­
kazać się jutro w ga:z.ecie. 

II sekretarz nie mógł się 
już tego artykułu doczekać. 
I ltjedy wreszcie, wyszedłszy 
na połowę drogi, spotkał 
naszeg-0 młodego, utalento­
wanego dzienn~karza - z 
miej5ea jął pochłaniać arty­
kuł. Po czym powiedział z 
sercem: 

- Porywa mnie pasja, • 
ja~ą napisaliście ten repor­
taż. Czułbym się porwany 
bez resZJty, gdybyście jesz• 
c:ze uwzględnili sytuacj~ po­
lityczną na arenie, wiecie, tę 
walkę narodów, w której 
przecież bierze udmał i wasz 
bohater, prawda? Nie chcę 
wam niczego narzucać ale 
d?P.is:i:cie to i szybko przy­
niescie mi reportaż z powro­
tem, zgoda? 

Jak tu nie usłuchać głosu 
przepojonego więcej nit 
ojcowską troską o młody, u­
talentowany narybek? 

Ale jednocześnie zdawał 
sobi('! sprawę nasz młody, 
utalentowany dziennikarz 
jak trudno uzupełnić wy~ 
tknięty mankament. Trzy 
!!odxiny nad tym pracował! 
Wrt>Szcie jednak i z tym się 
uporał. Odłożył pióro i eey­
tał: 

,,Przez ca.?11 śtotat, a na­
ii:et je.szcze dalej, 1'0Zlegt1 
się ha.slo walki MTodów o 
warunki! 

. Przepotę:i-ne, przeory'Wtt-
3ttce §wtadomo'ć człowieka 
są konk1'et1\e waru1'..ki eko­
n.omiczne, w któroch on 
two-rzy. W takich 'to t.oa.­
runkti.c:h pra.ćUje Jam. Szu­
flada. 

Czu miecir>. kim je:<rl; Jan 
S:-i1fladat Ha. nie w~ecie! 
To .1a wa.m ))O'tnir-m: to 
przodtLjącu )'l'l'acow1'ik Cen­
t„ahtego Zarmdu Zln;f1t Re 
m.fl'l?tm.t6rn, który pod.n.ie do 
wi11domości, te zmienH n1.t­
mer swej centralki telefo­
nicznej z 100-52 na 152-48". 

. Młody, utalentowany dzien 
nik:=irz stanął wreszci.e ... pło­
dem swego 'Oióra -przed ko­
legium redakcyjnym. 

:Przeczytano. Chwila mil­
czenia. Wreszcie głos zabrał 
reda~tor naczelny: 

- owszem, podoba mi się. 
Al('! jedna ttwaga: nie mam 
pewności, czy 'dzisiaj aktu­
alne jest zagadnlefii~ walki 
narodów o wl'łrunkl. Trzeba 
hv się norozumieć. Osóblś­
c.le wydaje mi się, Ż('! na tym 
etapie welczymy już o wyż­
sze cele. Propotlu,Ję więc dla 
jasności sprawy skreślić ten 
ustęp ... 

Nie było sprzechvu. Prze­
mówił więc I sekretarz re­
dakcji: 

- W t.asad'Zi.e orkę jesien­
ntt mamy ju2: po~a sobą. 
Aby Więc nie dezorientować 
chłopshva pracującego, pro­
ponuję skreMenie ca~j 
części o przeorywaniu świa­
domości... 

Nikt nie pro~stował. :Po­
prosił więc o ~łos kierownik 
działu kulturalnego: 

- Co my właściw.ie wie­
my o Jani-e Szufladzie? A 
może to jakiś zamaskcrwany 
imperialista? Lepiej nie ry­
zykować ... 

Inni też tak uwa~. 

Nazajutrz w rubryce 
„Kronika dnia", ukazała się 
wydrukowana najdrobniej­
szym pismem, następująca 
informacja: 

„centra.Iny ~ Zbtiu 
Rłfm&nentów J>OdaJe dlo wta­
doo-iooci, ze zmienił numer 
swej cent'raJkl tełefoniCZfteJ 
z 100-52 na. 152-48". 



Red. H. SPERBER 
kierownik działu miejskiego 

B.ed. F. BĄBOL 
kierownik działn ekonomicz­

nego 

Red. J, NIEOllECKI 
dział sportowy 

Red. M. JAGOSZEWSKI 
dział kulturalny 

Red. J. STEFKO 
dział wojewódzki 

Red. W. KAKOWSKI 
dzia.ł ekonomiczny 

Jerzy Nowakowski 

Lowcy byków 
pra~o kore~rska! Jak już na dużym arkuszu, któ-

Clę nazwac, z czym po- ry jest jakby łamigłówką u­
równać? Z cierpliwym tru- łożoną z klocków - szpalt i 
dem ogrodnika pielącego wygląda zupełnie jak praw-
swe grządki? dziwa strona gotowej gazety. 

St<u'e to porównanie i je- Zespół pracuje kolektyw-
dnostronne: ogrodnik kory- nie. Każdy jego członek po­
guje z chwastów wszelkich za doskonale opanowanym 
szpalty swego ogrodu, w rzemiosłem posiada jakieś 

piękne, najczęściej letnie dni, specjalne wiadomości, któ­
wiaterek igra jego włosami, rych szybka wymiana zwal­
czy słońce przygrzewa łysinę nia od pracochłonnych po­
- podczas gdy ty kucharzu, szukiwań w słownikach 

a raczej kuchciku pjchcisz pomocach naukowych. 
swoją gazetę w świątek-pią- Jak piłeczki ping-pongo­
tek, nocą, w ciasnych czte- we krzyżują się pytania i 
rech ścianach pokoju, w któ odpowiedzi szybkie i w lot 
rym wiaterkiem chyba prze- chwytane przez speców z 
ciągi, a słońcem jarzenio- natychmiastową lakoniczną 

we lampy... ripostą, często zaprawioną 

-Tak. raczej szczęśliwiej bę- dowcipem. a nawet łagodną 
dzie pcróvmać cię do kuchci- złośliwością. 

ka nad garnki-em gotującego * * * 
się rOS-Ołu. kuchcika uzbrojo- - Hal~zko! (mistrz pisow-

nego w dziurawą łyżkę - ni i stylu), .. Nie trudno" ra­
nie łyżkę. który zbiera, zbie- zem cr.y osobno? 
ra, szumuje, dopóki cr.yste - Osobno. Wyji!tek. 
oblicze rOSQłu nie uśmiechnie - Stasiu! <peniusz skró-
niego tłustymi ok.ami. tów), MZBMiTK? 

Zajrzyjmy do tej korek- - Takie proste: Miejski 
torskiej kuchni. Z rogu po- Zarząd Budynków Mieszkal­
koju dobiega monotonne nych i Terenów Komunal­
mruczando. jakby ktoś kle- nych. 
pał pacierze. - Halinko! (mod.a i tycie 

To skrupulatne sprawdza- wytworne). Majtki z gabar­
nie tekstów z ich pierwo- diny czy z gabardYny? 
drukami na wąskich szpal- - Z ,g-abardyny, tylko nie 
tach. Tu „szumowin" naj- majtki, bo drapie. 
więcej. Najobfit.szy połów - Zosiu! (sprawy matry­

byków. efektów tak pospie- mo-iialne), ,.Przy p!erwszym 
sznej roboty dziennikarskiej, pocałunku Anna jest już w 
której tempo musi nadążać stanie dać resztę", czy nie 
za rytmem życia i roztargnie- zbyt .,odwilżowy" tekst? 
nia maszynistek, wreszcie - Zaraz (czyta). Tu cho-
niedoskonałości maszyn dzi o konduktorkę PKS. 
linotypów. Można i tak. 

„„.obie czesc1 NiemiP,C - Pernambuco w Para-
pójdą do w-yborów na róż- gwaju? 
nych prawach.„" - Nie, Brazylia. 

-- Stop! Tego żaden dy- - Miciu! (ucz1tcia i ati-
plomata obozu pokoju nie menty). Grupa krwi „R" -
mógł powiedzieć. dobra? 

Oczywiście „na róWnych". - Dobra ... gorąca ... 
Jedna litera! Lecz czujność - Panie Jerzy, bitwa pod 
korektora triumfuje. honor Gravelotte, 1870, czy 1871? 
polityczny gazety uratowany - 1870, 18 sierpnia. 
ł zgt'-any duet „modli sję" Głos z kąta: 
dalej. - Także mi sztuka wie-

Druga faza pracy, to kon- dzieć! Dowodził tam JUz 
trola riokonflnvr.IJ noprnvrek wtedv plutonem ułanów. 
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Andrzej Zański 

Jak pisałem reportaże 
z abisyńskiego placu boju 

- Ta wojna włosko-abi­

syńska to złoty dla nas in­
teres! powiedział mi 
przed 20 laty, w roku 1935, 
szef i współwłaściciel daw­
nego „Expressu IIustrowarie­
go". - Od momentu, kiedy 
wojska włoskie wtargnęły do 
Abisynii, nasz nakład po­
większył się znacznie. Lu­
dzie czytają biuletyny wo­
jenne z Afryki i ekscytują 
się„. 

- A czytaliby jeszcze wię­
cej nasz „Express", gdybyś­
my umieszczali w nim re­
portaże z abisyńskiego placu 
bo.i u! - prz~·wałem. 

Szef spojrzał na mnie z 
ukosa: 

- Czy chciałbyś może pi­
sywać je? 

Czy chciałbym? Oczyma 
duszy zobaczyłem szlak, któ­
ry nie raz już przemien.a­
łem: Morze Czarne, tajem­
niczy Bosfor i idylliczne wy­
spy Morza Egejskiego - a 
potem nieznane mi wody i 
lądy: Morze Czerwone, pia­
szczyste brzegi Arabii, skwar 
na Masawa„. i pachnąca 

wielka przygodą Abisynia. 
- Naturalnie! - zawoła­

łem z radością. - Tylko bę­
dziesz musiał załatwić mi 
wszystkie związane z· tym 
formfllności. 

- Załatwię ci je już dzi­
siaj! - z półuśmiechem od­
parł naczelny redaktor. I 
pożegnał mnie. albowiem 
śpieszył się na randkę ... 

Wieczorem zjawił się w 
moim mieszkaniu nasz współ 
praco-wnik Franciszek Zdzie­
chowski, 

- Czv przynosi mi pan 
paszport? - spytałem g<>­
rączkowo. 

- Nie.„ Naczelny przysy­
ła oto to - odparł lakonicz­
nie Zdziechowski, kładąc na 
moim biurku wielką pakę 

książek i albumów o Abil':V­
nji, pisanych w różnych ję-
zykach. . 
Studiując tę lekturę, któ­

ra p<nwoliła mi poznać hi­
storię, geografię i stosunki 
społeczne kraju, do którei:to 
miałem niebawem wyruszyć, 
z.asnałem nad ranem. I śni­
ło mi się, że jadę na wiel­
bł:>dzie, a dokoła mnie sze­
roki step oachnie nikle solą 
i hmaryszkiem.„ 

Kiedy przed południem 

przyszedłem do redakcji i 
rzuciłem okiem na nowy nu­
mer „Expressu", zobaczyłexn 
w nim zaraz na pierwszej 
stronie artykuł w czerwonej 
ramce, z którego wynikało, 
że redakcja „Expressu" „pra­
gnąc dost11rc;zyć swoim szano­
wnym wielce czytelnikom jak 
najświeższych wiadomości z 
abisyńskiego placu boju, za­
angażowała jako stałego ko­
respondenta oficera angiel­
skiego sztabu generalnego 
kaoitan.a Ramleya ... " 
Wściekły wpadłem do ga­

binetu naczelnego redaktora. 
- Skoro redakcja .. Ex­

pressu" angazu3e jakiegoś 
tam Ramleya. czy innego ra­
mola na swojego korespon­
denta wojennego, to po co 
zawracałeś mi wczoraj gło­

wę ta całą Abisynią? Po 
co robiłeś ze mnie wariata? 

Spokojnie odparł naczel­
ny: 

- Kapitan Ramley to ... 
właśnie t:v! Do~tarczyłem ci 
już całą furę książek. Do­
starczę ci ich jeszcze wiecej. 
co dzień zaś podsuwać ci bę­
dę radiowe komunikaty tłu­
maczone z różnych języków. 
Liznąłeś już trochę klimatu 
Południ.a, masz fantazję. Sia­
dai więc i pisz. 

Na drugi dzień ukazał się 
sążnisty artykuł z abisy11-
skiego placu boju, podpisany 
przez kapitana Ramleya, po­
tem zaś szereg dalszych. 

Mój Boże, i czego w nich 
nie było! 
Zacząłem (zdaje mi się) od 

tragedii młodego włoskiego 

bersaliera, który wraz z 
tankietką wpadł do dołu -
pułapki, gdzie - z dala od 
ojczyzny i kochanej przez 

siebie „dziewczyny o ustach 
jak owoce granatu·' zginął 

nędznic. 
Bardzo dramatycznie wy­

padła w mojej relacji walka 
saperów włoskich, stoczona 
przez nich na ulicach płoną­
cego przedmieścia Harraru, 
gdzie rzucili się na nich u­
zbrojeni w jatagany i siekie­
ry trędowaci... 

Bohaterstwo partyzantów 
abisyńskich silnie zaakcen­
towałem w korespondencji 
pt. „6 góralek abisyńskich 
rozpędza kompanię strzelców 
włooi<ich''. 

Efektownie wypadła po­
tyczka włoskiej jazdy na 
wielbłądach ze stadem dzi­
kich słoni, z której jako 
zwycięzcy wyszli ci ostatni 

co niezbyt pochlebnie 
świadczyło o waleczności po­
tomków Remusa i Romulu­

własnych namiętności, i ape­
tytu krokodyla. Ale o tym, 
na szczęście, nie dowie się 

nigdy hrabina, która w :.er­
cu swoim zachowa wspom­
nienie o Robercie jako na­
rodowym bohaterze". 

Wywiad z cesarzem Hailc 
Selassie oraz historia o 
śmierci hrabiego Roberta 
były szczytowym osiągnię­
ciem mojego reporterskiego 
kunsztu dziennikarza sprzed 
20 lat. Po napisaniu jeszcze 
kilku dalszych koresponden­
cji, zaczęło mi brakować in­
wencji. Poszedłem więc do 
naczelnego i powiedziałem 

mu to wręcz. 
Szef spojrzał na mnie iro­

nicznie i wzruszył ramiona­
mi. 

- Ciężki frajerze. Jeśli 

sam nie masz własnych po­
mysłów, weź je od innych.„ 

W warszawskim „Czerwo­
niaku·· od dłuższego czasu 
pisze sprawozdania z abi­
syńskiego placu boju Ali 
Bey, turecki pułkownik. 

Przeczytaj jego ostatni re­
portaż, wyjmij z niego jakiś 
szczegół, ubarw go, rozwod­
nij i bc;dzicsz miał gotową 

oryginalną korespondencję. 

Wziąłem leżący na biurku 
ostatni numer „Czerwonia­
ka", odszukałem artykuł Ali 
Beya, a kiedy przeczytałem 

go, zauważyłem: 

- Reportaż jest nie?:ły. 

Ma on tylko jedną wadę: tę, 

że przerobiony został z mo­
jego reportażu, który dwa 
tygodnie temu umieściłem 

już w naszym „Expressie". 

... Tak to się w owym czasie 
pisało w naszej prasie„. 

sa. Natomiast wiele głębo-r--------------------------­
kich myśli politycznych za­
wierał artykuł, przysłany 

przeze mnie z obozu główno 
dowodzącego wojsk abisyt'l.­
skich bohaterskiego Ras 
Kassa. 

Z kolei dałem plastyczny 
obraz polowania w niebo­
tycznych górach Semien, 
gdzie własnoręcznie za­
strzeliłem lwa wyjątkowej 

wielkości tudzież dzikQści. 

Następnie ocierałeqi gorące 

łzy na pogrzebie młodego 

Rasa, który, broniąc ojczy­
stych rubieży, padł ugodzo­
ny kulą „prosto w serce, któ 
re tak bardzo ukochało swój 
kraj". Obecny byłem przy 
śmierci pewnego sędziwego 
abisynskiego partyzanta, któ 
ry jeszcze w roku 1896 od­
ważnie. walczył pod Aduą 
przeciwko batalionom kolo­
nizatorskich wojsk generała 
Baratiery. 
Następnie ja, kapitan Ram 

ley, po8pieszyłem do kwate-
ry praprawnuka królowej 
Saby, cesarza Haile Selassie 
pod Addis Abebą, ażeby 

przeprowadzić z nim wy­
wiad. Interview ten napi­
sałem w jedwabnym namio­
cie, siedząc na kosztownym 
dywanie, pijąc oryginalną 

kawę mocca, chłodzony wa­
chlarzem ze strusich piór 
przez ubraną w czerwoną 

tunikę murzyńską słu:i:ebną ... 
Wyv,1iad ten zdobył spe­

cjalną aprobatę naczelnego I 
redaktora, który · zwrócił m' 
jednak uwagę, że przy tej 
sposobności powinienem był 
wziąć własnoręcznie przez 
cesarza Haile Selass-ie na­
pisane pozdrowienie dla 
wszystkich drogich czytelni­
ków „Expressu" ... 

Zwiedziwszy różne odcinki 
frontu i nadesławszy z nich 
odpowiednie sorawozdania. 
udałem się na jezioro Tana. 
Tu też bardzo szczei!ółowo 
opisałem tragiczną "sm1erć 
kapitana mediolańskiego pul 
ku strzelców hrabiego Ro­
berta di Lucca. 

OnZE> hrabia - kapitan 
po zwycięskiej utarczce z 
walecznymi part:vzantami po 
szedł wykąpać się w jezio­
rze. I tu dostrzegł · kąpiące 

się nagie dziewczę abisyń­

skie o wyjątkowo klasycznej 
urodzie. Hrabia, siedząc w 
gęstym tataraku, tak bard.w 
zapatrzył się w ten obraz, 
że nie zauważył... wielkiego 
krokodyla, który skonsumo­
wał go tak doszczętnie, ii po 
nieszczęśniku pozostała tyl­
ko lornetka polowa firmy 
Zeiss. 
Kończyla reportaż melo­

dramatyczna wstawka: 
„ ... Podczas gdy to się 

działo. jasnowłosa małżonka 
hrabiego błądząc po komna­
tach swojego zamku, położo­
nego nad jeziorem Garda 
pytała dalekich cieni: „Czy 
zobaczę jeszcze mojego Ro­
berta?" 

A poniżej filozoficma re­
fleksja: 

„Dowództwo włoskie u­
mieści hrabiego di Lucca na 
liście tych, którzy padli za 
ojczyznę. My jednak wiemy, 
że padł on ofiarll i swoich 

Red. T. WOJCIECHOWSKA 
dział kulturalny 

Red. K. WYRZYKOWSKA 
dział ekonomiczny 

Red. s. KŁAcmow 
dział miejski 

B. Pł..UOIENNIK 
.kierownik administracji 

Red. M. PĘCZKOWSKA 
kier. działu interwencji 

Red. Z. SKIBICKI 
dział miejski 

JERZY NOW AKOWSKI 
korekta 

L. LESNICKA 
maszynistka. redakcji 



PRZY&ODY WICKA I WACKA (jubileuszowe) 

WICEK: - Na ~wno będziemy pierwsi w 
redakcji z gratulacjami. Tylko żebyś nie za­
pomniał języka w gębie ... 

WACEI{: - O raju! Popatrz, starszy pan 
z trzema włosami już jest! Ubiegł nas Aga­
pituńcio! 

WACEK: - ... że ci złożymy życzenia wszel­
kiej pomyślności. Obyśmy się spotkali na 
100 rocznicy „Expressu". 

WICEK: - Ja i mój przyjaciel Wacek, ~ 
staliśmy zakontraktowani jako prelegenci vr 
akcji zwalczania stonki ziemniaczanej ... 

AGAPIT KRUPKA: - A mnie dali, proszą 
ja was, posadę kierownika przedsiębiorstwa 
pogrzebowego .. , 

WACEK: Spokojna twoja kamienna 
czaszka. Przecież wiesz, że gratulacje oko~ 
licz.nościowe, to moja specjalność ... 

AGAPIT KRUPKA: - Nie żaden Agapituń­
i;:io, tylko pan Agapit, pętaku! Obywatelu re­
daktorze, pozwól, że ci złożę ... 

REDAKTOR: - Widzę, że humor wciąż 
w a m dopisuje. Na pewno dostaliście taką pra­
cę, w której możecie go wykorzystać w pełni. .. 

------.... ---------------------------------------------------------------------------~------------------------·-------------------------------------------------..--
Leopold Beck 

Zdumiewaiące opowieści Czy pamiętacie, drodzy 
Czytelnicy, t=>ierwsze Wasze 
listy? Listy, pisane przed 
dziesięciu lat do „Dz;ienn~ka 
Łódzadego" i „Ex.pressu"? 

I wtedy przystąipiliśmy d-0 
wydawania gd:Zety. 

o karierze chłopca bez głowy Już od pierwszych dni szły 
listy od Was. Pierwsze nici, 
którymi związałiście s i ę z ga 
zetą. Pisaliście do „Naszych 
Rad" w „Expressie" i do 
„Dziennika Łódzkiego". Te 
p .cr w sze listy, które na<ld10 
dziły z najodleglejszych za­
kątków kraju były jednallrn­
we, ale j akże wstrząsające w 
swojej treści. 

Słuchajcie ludzie, 
A się dowiecie, 
Co się zdarzyło 
U na.t w powiecie. 

Był to wypadek 
\Vręc:g epokowy, 
Bo się urodził 
Chłopa.k bez głowy. 

Ma.ma płakała, 
Tata był smutny, 
Lecz za.tajali 
Fa.kt ów okrutny. 

Żyli nadzieją: 
Gdy się uchowa, 
Może mu jeszcse 
Urośnie głowa. 

Laf Jakieś-naście 
Z hakiem czekali, 
I.,eoz nie urosła.. 
Zrelłygnowali. 

Mąż mówi: „żono, 
Masz tyle kumów, 
Wujów i stryjów, 
Idź i się umów. 

Może bez głowy 
Da sobie radę 
Niech mu wyrobią 
Jakąś posadę!" 

Całego rodu 
Synowie, córy, 
Pchnęli chłopa.ka 

Siup - do kultury! 

Lecz w gminnej sstuoe 
Orllllł w kultune 
Bezgłowy chłopak 
Długo nie służył. 

Nim roczek minął, 
Chłopiee be:.1 ,głowy 
Zajął już szczebel 
Ho - powiat(lwy! 

Powiat i tyle, 
Nic ciekawego! 
Cóiti taki powiqi -
Dla bezgłowe&"ol 

Nimll kultury 
Ta.m wśrM nieuotwa. 
Wio! Jadiiem dalej! 
Do województwa.! 

J w województwie 
Mała jest sława. 
Chł:>pak wziąl ro:ipęd 

Cła.eh: i Warszawa. 

Na swym fotelu 
Siedzi be:ipie1?1:ny, 
Urząd .iest sluomny, 
Ale stołeczny. 

Chłopa,k be11 8'ło~ 
Czymii tam kieruje 
W papierosprawaoh 
Dobrze się czuje. 

I właśnie o nim 
Czt:do Jes t mowa, 
Żo tri mvśłiolel, 
l tęga głow-. 

A ie je.i nie ma, 
C!' za różnica! 
Sciśle służbowa 
To tajemnica. 

• „ • 
Oto npowieśii 
Nle dla kawału, 

Lec~ dla nauki 
Oraz morału: 
Szanujcie r;łowy! 
Bo na nie liczy, 
Przemysł państwowY! 
(Kapeluszniczy). 

*) Niech sobie nikt nie łamie 
głowy, o j.akim chłopcu bez 
głowy jesrt ten wierszyk. Jaik 
najka·tegoryc-zniej stwierdzam, 
że nie m.a on Jllic wspólnego 
z naszym dzi.siiejszym jubi­
leuszem.. 

Czytamy je znowu i wra­
camy w &pomnienlami do 
tych dni , k iedy odzysk.a.na 
wolność wydał.a nam się 
czymś nieprawdopodobnym, 
nierealnym. 

„.„Kto wied:dalbY, qdzle prze­
bywa„. ostatnlo widzlano !IO w .•. 
- niech zawiadom.i zrozpaczoną 
matkę ... ". 

L. B. 

Ucichły osta<tnie det.onacje 
pocisków, ucichły ostatnie 
strz.ały wojenne. TLiły się 
jeszcze dogasające mury Ra 
dogoszcza, tłukły się w roz­
paczy serca, ozy wśród spa­
lonych ofiar, nie odnajdzie 
$i~ tam kogoś z na;}l>liż­
szych ... 

„Dropie Naue Rady, pomótcie 
nieszczęśliwym rodzicom w od­
nalezieniu naszej fedynef córecz 
kl, którił zbiry hitlerowskie wy­
wieili z transportem dzieci w nie 

f,ODZKI( 
EXPRES Sr 
-ł"-'s~--

... za 10 lat 
Pl"2lewidziala: 

Tema Wojciechow~ka 

Dzień 

dobry 
-mówi 

Express! 

- Ozy f,o dyrektor 
Centrali Odzieżowej'! 

- Tak jest, dzle1i 
dobry .,gxprcssie", 

- Dvrektorze. ~ły­
nellim11. że pot:"Zynili­
śĆie .ia.kleś konkretne 
posun!Ql'ia dlą. popra­
wienia. .iakośoi konfek 
ojl gotowej, 

- Tak ,iest. Dla do­
bra nas·~vch ukoclla­
nvch klientów pod.ie­
llśmy sle ostatnio ol~ 
brzvmie.ł 1>rac;v. ~a­
mv zamiar przebad~ć 
lO milionów typów 
lud.,,klch w mieście ; 
na wsi. bowiem modf'.­
le produkowane w wy 
11iku badań pf2epr-0wa 
dwnvcb lO lat t.em.i 
okazały się nietyll<>we. 

Do współpracy w 
t;vm &'ig-a.ntvcznym ilzi'3 
li! nowoła.liśmY na.ilf'P 
szych naukowców p-&1-
skich i 7,agranill7;tlycb 
'li <lzied1iiny antropo­
metrii. antroł)Olojńi, an 
troi>r>~eografił. 'l:mllodi 
li<lt11nncł lfOOlOll"ii. fY­
tololfii. hi~tologii i ira­
•trolo!l'ii, Wnios!'k kra­
wców o nrzy.it>cie it'h 
do komi~.ii O(YzyWiście 
odrzuci1l~m:v. 

Dziękujemy za 
nie-zmicrnie interesuj"" 
cą wiadomość. Zane\·•­
nlamy nMZYch czytelni 
ków. że wkrótce ot~­
mała •otowa <>lhleż ,.., 
najlepszl!J jakości. 

• 

łódź podoba • 
się 

• 
m1 

Przed kilku dnia.mi 
w ranu.eh wymiauv 
kulturalnej przybył do 
Lodzi wraz z roną i 
cól'CIC'llka ~nieżny czło­
wiek Yeti. Za;prosiliś­
my go do redakcji. 
aby opowiedziął o 
swych pierwszych WTa 
żeniacb z pobytu w 
Lodzi. 

Pa.n Yeti J>ł"LYZWY­
cza.Wny jest do niskie.i 
tempera.turv i rllatego 
bv zadowolić .iciro uPo 
clobania. Pre-z.. RN m, 
łA>dzi p:rzydzieliło mu 
mieszkanie w blokach 
na Starym Mieście. 

.Jestem z mies'Zka 

nia. bard.ro i;a.dowolony Zadrżeliśmy z 1>ne­
- uśmiecha. się na.,~1; rażenia.. Oo będzie. i:dY 
miły gość - szczegół- się śnieg J'oO'Z]>uśei i 
nie, że osta.tnia wichu gość ujrzy śmieci? 
ra zerwa.ta. dach z n.a- - Przykro mi tylko 
szego bloku, a my mie - rzekł pan Yeti -
szkamy na. V piętne. ze niedługo k"{}łic-zy l'lię 
Mamy więc niebo nad nasz pobyt w Lod;7.i i 
głowa. co świelinic będziemy musieli wy­
wpływa n.a nasze s.i.- jechać z tego miłeico 
mopo=ueie. Nie musi miasta. 
my na.wet sypiać w Jo Odebchneliśmy z ul-
dówkacb, które otrzy- gą. 
maliśmy w podarw1lm - --------

Szlachetny 
CZ'/O 

<>d l\HID. Ją.k to do­
brze - pomyśleflśm~· 
robie że pa1łstwo 
Yeti niii pr-zy jechali 
do nas 10 lat t~mU: mieszkańca 
gdy nasze 100.owk.i • 
i;rz.a1y, zam1ast chlo- Starego Miasta 

Moda dlzi~ Jak sle podoba Wc-zoraj w goo7:i-
Ja"k nM it\fonnują panu nasze m•a.st.o? na.eh wieczmt?-YJ;l:h;,. z 

instvt11c.jc W'"lA>rcu,jące. - Bardzo. Nie pr1;y- wwoctu gę~tcJ i:n.;lv. 
w obecnym sewnie do pu.s-z.ozałem nawet. że za.lfl!bił drogę .110tikop­
minują suknie efek- tak szvbl;;o 7,a,clmnowie ter lecący z B.mlezosto 
towne a skromne. 'Z się, no my jesteśmy ku do p-oq;narua.. 
cłękoltem lub bez. 7.a- p:nyzwyezajenl 1?-0 te- . Sua,dł ~n na t~ren o­
le-.inie od tefl'o. f'7Y renów górzysto-skali- R1edln m1es1rk.aru'?we.l[O 
piękna pani obce Jr<r •tv<'h i m;vśleliśmv , że na. Starym l\11eśc1e, rle 
kazać szyje, czy też r,Ódź ma teren plaski. Hkopler za~lata.1 sie ~v 
nie. I spotkała nas mila <;?;Ourv zaw1.es-zone nuę 

Na;im<>dnlefS7e sa <>VI n iesp·0<dzianka. Zast.aliś d~v blo~a."!"1 dla susze 
wetlti w. l<•ztal<'ir litP- my malownicze w·~nle n1a . btel•ZllY·. W<>l:I<'~ 
rv E lub K. 0111 .,.„~.< sienia pokryte śnie- m1.nu.1ącycb e1emnośc1 
rl'kawa nailepsza 14118 _ _,gi'--"-em"-'-. _· - lderow~a • helikopt~m 

bvł zupt"lme ztlew·rJP'Tl 
zaś ~plidnil.' 2.J/67. Co towanv i mvśląc. :ie 

Na karnaw11l radr.r.i-
mv. ~·ó imknic l>Mede w n a-di w µulan"kę zasta 

F'lh • ? wiona na wilki zaczął 
'IV$'ZVl'tl'\m twanowe. Z h armon1ą • \\l'Z~VaĆ pom<tey, 
ra-07,ej cl{) ziemi. mo'!a 
hvć nawet 7. trenem. Do LocłLI przvbyła z PnechodZ!ICY tamtl)-
1\fateTla.lu nie pot!"Ze- kolei 148 komisja. eks- dv ob. K. S. usiłował 
b~ ku!)Ować wiel'o.I 1oiż portów z Warszawy u·d-z:ielić poonocy nl~­
J>óltora metra, 7. tf'!!{) die. zbadania stium S':!;Częsnemu wleźniowi. 
co 7.abralmiP mzy;n<i gmachu Filha.rmonii. f,od?;ianin p01Sia•hł 
zrobić pfektmvnv ile- Komisja zleciła. na- przy sobie Pll-0<7-ke żv­
kolt. Tm wirl<sT.V dr- tychmlą.stowe u~unir- lf'tek kr<ti-0'\vei oroduk 
kolt. tvm suknia ir~t cie C?:łonków orkie>trv cji. Z ni~wvkłR przv­
hnn-z:;,,1 tw1v-v>wA. Pn. Filhamumii -i drabin. tomn-r>ścią umyslu pnv 
!llłefaim:v .je1lri!łk zaw- na. których sf,o.iąc pnn 11tapił cło nr.i;ecina11ia 
"7f'. 7„ 11ir -;ukni"'I, •><><l trzymyw11łi oni str<>i>Y nimi mn11rów, T>etnJą-
n.f>Si kot..;e•r. ale k&o grożącr zawaleniem. cy ch heJil.(OJ>tl'r. 
biP'"- ~11Jrnir. Komis.ja naka7ała za Praca trwała d" re-

Wt'l~"l"; "~bawv! s tRłlienir c7fonków or- na. O 'l"Oih . 8 ht'likou-

rośnie 
kie.stnr belkami drew- t"r oalfociał w dalsza 
ni:inv n1l. Orzekln. iri. droge. 'l!aś 11-;delnego Io 
żfl ściany sir, ,ieSllC7e r17.i •rnlmt, który 7.em­

Rudowa Teatn1 Ni>- nie za.walo, i że z rr- lll ał z w;vciflńmenia i 
roocłowe"O n<tsnwa „ie montem można. zame- wyąiłku odwie'!iono do 
11 ~.nrz.6<t. Jak 'l'ifl r'ło- -=kać=·:...· _________ s..:.a·_n_a_tor_iu_m_. ____ _ 
wi~du .iemv na 'Pl11c 
Th hN>wąkie~o 1>r7.V''' le 
'7io•H• dnl•7.P "arfie ma 
ll'rlall"w budąwla.n•,ch, 
p<>tnl'bnvch rlo uko1\­
f'-Z:Pnie. w ętqnit' surn­
wvm c:machu Teał1'U 
N~rodmvę&'«t. 
W~did lodzian T>Rnu­

ir o""romna rPdo~~ 11 
„„.n.fil Ont>rv rA,1~1.-i "l 
w k{),..,,.,.Jecif' nd•ł •;': 
"" nla-0 t>u<lowv. lw 
Śmt'!WC"\ i 111ll'ZV'kl\ 
,,.new~I' do ""a.cy ro­
IMKników. 

Czy „Matka" wróci 
do Łodzi? 

Oneirda.l otrzymaliś­
my z Min. KuU11ry i 
Sztuki Dismo nr 125'1-
MJt-LEJ w sprawie 
zwrócenfa Lo1f?;j obra­
zu ,.:\'.latka" RodaJcow­
skieg-o. 

Wobec wypełnienia 
po brLelff S7.Jlf:V kMe~ 
1>pondt"11cj" w sprawie 

obra-z;u - ministerstwo 
skłonne ,iest pr-resłać 
nam reprodukcjP lei;-o 
obraZll WY1'on:.tne na 
w:vsokim ~omie ar­
tystycznym 1>1'7.ez wy­
da.wni<ltwo ,.Sztuka" 
- w dowolnych ilo­
l!ołacl1. 

wiadomym kierunku. DiieckQ na 
sie ma blond w!osy, niebieskie 
oczy, na lml11 jel Basia .• .''. 

Pisały matki, ojcowie, dzie 
ci. Tak z rozbitych gn-iai.Q 
rodziinnych sz.ły prośby, aby 
gazeta pomo·gł.a w odnalezie 
niu najbliższych. 

* * * 
Były i inne listy. Dużo mi 

•• 
nia w tępieniu zła, pielenia 
wszelkich chw.astów, w uczy 
nieniu życia la twieijs:zym i 
lepszym. 

Skromny diotychcza·rowy 
nasz -dział prz:wbraz;ił się w 
duży Dz.i.a! Listów i IIliter-
w encji. 

* • * 
łości. I 2Xirady. I złamanych Mamy tysiące Waszych li• 
serc. stów. Zawarte w nich uwagi 

„Dr0«a Redakcjo, 1>0mói: ml, co ożywiły i wz;bogaciły treść 
mam zrobić, aieby do mnie wró· naszej gazety. Jesteśmy zwią 
cill Jak żyć dalej, gdy lak tru- zani z Wami niez;liczo.nymi 
dno zapomnieć„.'' z. t ka 

I „Nasze Rady" były bez- n :cmi. adna Wasza ros 
radne. Usiłowały goić rany, me była nam nigdy obca. I 
wsk<12UJjąc nowe horyz;otllty i wlaśnie dzięki Wam, dzięki 
nowe zainteresowania. Waszym wypowiedziom i sta 
Może dlatego, że na miłość raniom o wyplenieni-a zła -

nie znaleźliśmy lekarstwa, zdołaliśmy drogą skutecz­
listy takie, których ilość by- nych interwencji uzyskać 
Ła wielka - należą driiś do cenne osiągnięcia. 
praesilości. Nie ~czy to, że Ileż to życiowych popra­
miłość 2lll!i.k:ła. Choć zawodna wek wniesiono do przepisów 
- trwa. Niech opromienia prawnych, nie wyłączając na 
życie i praeę, bo bez niej wet wydania n.owych ustaw 
św.i.a<t jest szary i smutny. - skutek Waszych slusznych 

* * * sk,airg! 
Swwipłe ramy gazety nie 

Ptrzeglądamy z kolei Usty Po2lWalają na przytoc:renie 
z najooleglejszycll. wisi i mia wszystki.ch osiągnięć, na przy 
steczek. Ilość icll W'2'lr'8Sta w toczenie wszysbkich ujaWillio 
mi.ar~ powstawania nowych nych faktów nadużycia 
szkól, kursów, wyższych u- władzy, łam.ani.a praworząd­
czelnl. nosc1, omijania przepisów 

Młodzież robotn::c.za i chłop lub wręcz nieznajomości prze 
ska za.pytuje o miejsca w pisów przez niektórych kie­
szkołach, internatach, pro.si rowni:ków czy personaL'1i­
o pomoc red.akcji, gdyż pra- ków, którzy bezitrosko tirakto 
gn,ie się kształcić, zdobyć za wali podJ.egł)"Ch sobie lud>Zi. 
wód. Ale obraz byłlby fałszywy, 

Dziś, drodzy Czytelnicy. gdybyśmy poprz.e3tali jedy­
wielu z Was pisze nadal do nie na osiągnięci.ach. 
redakcji, ale już jako inży- Nie wszystkie sygn.aiLi00wa 
n ierowie, lek.arze i inni pra- ne przez Was boląc:mti udało 
cownicy na odipowiedzial- się nam usunąć. Bywały i 
nych stanowiskach. bywają sprawy trudne, wo-

w gospodarskiej tro~e po bee których stajemy często 
ruszacie inne prol:>lemy. bezradni. 
Wskazujecie na istniejące Je- Weźmy jako przykład pa-
szcze z.ło i braki, na zaikorze stępujące zbyt wolno remon 
n.liony bi-urokratyz,m, na te ty. Albo sprawy mieszkanio 
wszystkie za.pory, które utru we. Jest to jedna z najdot-
dniają życie i pracę. kliwszych bolączek. 

* * * Gdy pełną parą ruszyły już Co tu taić? Mieszkań jest 
fabryki, huty, kopalnie - z.a mało i n ie d.a się jesz.cze 
chcieliście ulepszyć metody z.a,s.pokoić wszystkich potrzeb. 
pracy. Wielu z Was dzl1siaj Jeżeli po pożarze uiczyna 
- to wybitni racjonall=to- sią n.a nowo budować dom--'­
rzy. trzeba iść na wielkie czasowe 

I gdy nLe mogliście docze- wyrzeczenia do chwili, aż 
kać się ro2ll)atrzen'.a Waszych dom nie stanie. 
wniosków racjon.alizator- * * * 
skich, pisaliście do redakcji · Dziś, gdy dokonujemy ra-
w zrozumiałej niecierpliwoś- chunku sumienia za okres 
oi. Wytykaliście żółwi tok po mini.onego dziesięciolecia -
stępowania komls ji wynalaz zdajemy sobie sprawę, że o­
czości. Dzięki Waszym listom bok naszych osiągn.;ęc, które 
ujawniono, że niekiedy wnio są i Waszym dorobkiem -
ski spokojnie spoczywały w prac.a nasza nie zawsze prze 
biurkach przez długie mies1ą biegał.a t ak, j.aik by n,ależało 
ce, nie mogąc się doczekać sobie tego życzyć. 
roz,pa.tl."7ienia. Poota!"amy się w miarę na-

S:zitu.rmowaliście o inter- szych sił i moż1iwości praco­
wencję. I zmowu interwenio- wać leptej i z lepszym wyni 
waliśmy. klem - aby teczki redakcyj-

* * * ne wzbogaciły się dalszymi 
Gdy byliśmy na półmetku Waszymi dowodami życzli­

minionego dziesięciolecia, u- wości i zaufania do nas. 
kazała się uchwał.a Rady PragnęHbyśmy, aby w n.a­
Państwa o skangach i z.aż.ale stępnym dziesięcioleciu sziły 
niach. od Was listy, w których -

Otrzyma~iście, ~odizi Czy- nie trosk.ami, aile tylko ra­
talni.cy, potężną broń, d•zięki dośc!ami będziecie dzie1ić się 
której staliście się w51PÓłgo- z n.ami. 
spodarzami kraju Dano DZIAŁ LISTÓW 
Wam możność współdziała- I INTERWENCJI. 
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Jubileuszowe Sportowcy Pod znakiem koszykówki 

wspomn1en1a 
rnteJ [i SPORT grałuluią CWKS i AZS Politechnika 

go Expressu Uustrowa<!le- i! us!m ~O~~ ~.L~~1:: prze· c:wn1"kami łodzian 
go" od samego rana na- Do niedawna koszykarski ze Polonia. Wichowski z.a.grał naj 
plywaly do nasz.ej redak- spół warszawskiego CWKS lepszy chyba mecz w swojej istrz sportu Teofil Salyga : 1 cji depes:z.e gratulacyj nie, h 
a także osobiście składali krocrz.yl w rozgrywkach I ligi karierze i „wykosił" etatowyc 

wypłynąłem dzięki E '' · 1. _ _,,...h•··· bez nn.raz·k1· Na po"lme~ku WOJ. reprezentacyi'nych środko\•ruch 

WYŚClgOm 1, XpreSSU ~r~al~~r7~:~ i sko~ maJąc w do~bku 9 - Kamińskiego. Pawlaika ;·JAp 

i M . .im. z I TPD przybyła pkt. na 9 możliwych, o trzy penheimera, a także rez.er'l.VO.. 
W dlniu, w którym gazeta Wa­

sza ob::hcdzi jubileusz 10-lecia, 
n;_,e od rzeczy ·będzie wspomnieć 
o impre-z«e orgć'<niZJOWlłl!l.ej rok­
rocznie p!'ZJez „Lódzki E~pre>.s 
Ilustrowainy·•. 

WS1P<>mi1I1ając dawne laita. na- delegacja uczennic na -:ze zwycięstwa wyprzedzali dwie wych CWKS - Be<l11ara-wic'L<ł 

suwają mi się nazwiska zawod- · le z jedną z najlepszych . następne drużyny - mistrz'.:: i M. Popławskiego. Wichowski 

ników, którzy już nie startują a I polskich tenisistek wśród I Polski _ Kolcj9.rza i byłe- zdobył nie notowaną w histo-

są ba.rdzo popularni. 1 tak wi-1' jun:orek - Marysią Dow- go mistrza - Wisłę. rii spotkań I !i'!i ilość punk-
dzieli.śmy na staxcie: Wandora, bocówną. tów _ 44, walnie przyczyn1a-
Nap:erałę, Pietra.szewskiego, Ka W godzinach popołud-
piaka, Wiśniewskiego, Nowocz-1 niowych gratula-cjc złoży- Na początkl\.l rundy rewan- jąc się do sukcesu swojego ze 

Mam na myśli wySC'.lg lrola~·- ka, Włodarczyka, Rzeźnicldego, la sztafeta Startu. w :Wwej zespól warszawski zwy- I społu. 

&ki o puchar przechodni Waislzej Gabrycha, seniorów Wójcika i skład sztafety wchodzili: ciężył . jes~e •. dwa ra~, by I Pięciu (w razie potrzeby) o-

redakcjL W tym roku obchodzi- Wrz.esu'lski.ego,. Kolarze ci na l najlepsz.3. Jódz:ka kola:-ka. wreszc1_e pon.!es_c mespodz1ewa.- 1·brotowych to J'ednaik siLrJa br<'ń 
lismy wielkie święto kolarskie, w · h tn· r · · · · t b --" t 

alS!Zą imprezę c c: ~e p zyJez- m:strzym egorocznego wy ną, naJ . atuzieJ ~ ym se_z~n;e wojskowych. bo<laj dec:vdują-

związane bezpośredin:io z Wa- dżają teraz jak9 trenerzy, opie-

1 

ścigu ,.Expres;su" - Da- seru;acyJną porazkę z. m1eisco cy 
0 

bezapcl-2<:YJn'.:m pnodo-

&.-ym jubileuszem. To pl"2leC'ież kując się troskliwie swymi wy- nuta Plus.a, znany ten' i- wym ryw.al_em _ Polonią. Co ,:,ni·~twi·e teJ' dt:uz'yny czynni·k. 
już 10 razy W{!;zyscy najwybit- chowankami. sta stolowy _ .Jerzy Su- b 

1 
k od , ~ -

ruejsi zawodn:icy z cailej Polski Dziś pozostaje mi tylko Wam I~ peł, rekordzista Polski w Y 0 1.'aJwię szym Pc;>W .em I nie łatwo będzie łódzkim Włó 
stawali na staroie. Całkiem obiek pogra1ulować i życzyć dalszego plywaariu w stylu grzbie- s~sacJl. to chyba. n iez;rrner- kniarzom i Sp.arcie p1·zełamać 
tywniie mówiąc, wyścig 0 pu- powodzenia w szerzeniu propa- towym - Tadeu:sz: Kiciń- m.e rzadka w dzt~J a_ch koszy- ten silny front wojskowych. 

char „Expressu" jest najw:ięk- gandy sportu kolarsk:ego na te-, &ki oraz dz'.alacze - Bar- kowki, walk~ pię~iu obroto- Drugi przechvni.k łodz;a.n :_ to 

szą i najpoważniejszą .Imprezą ::rniie Lodzi i województwa lódz-, bara Ploń.<:>ka, Romal!l Bal- wych :- _prz~;wko .JeOTI~mu 1• AZS (Politechnika Warszaw-

kolanską w Polsce - jako wyś- kiego. ł cerzak i St.etan Kolakow- co_ na.idziwnte]s~e. zakon~a ska). Druż~•na bez watpienia 

clg jednoetapowy. TEOFIL SALYGA ł ski. triumfe:rr tego Jednego._ Pięc iu gorsza od CWKS. ale dostate-

W czasie tych 10 lait, <Więki mistrz sportu --------------- wystaW1ł CWKS Jednego cznie ;dlna. b:V jak n.ajrv>waż-
orgarurowanym pr:zez „Express" :iie.i zagroz'.ć każdemu. kto u-

wyścigom wybiło się wielu do- WAżNE TELEFONY ~,; IWLOKNIARZ CPróchni- waża się za silnego. Najbar-

skonalych kol.Mzy. Pmecici ja cn4'9J<l;:z::t,• „„„.,(p ka 16) „ogień w dz.'e.i pewne punkt_y aka.demi-

f>am „znalaz.lem &iiebie" właśnie Pogot. Milkyjne 253-~3 ii •o U V• ft, n kniei" g, 16. 18. 20 kow _ Nart<'N.rski na srodku 

w pierwszych wyścigach „Ex- giej do Łowicza, a wyścigi dla Pogot. Ratunkowe 254-44 "' dozw. od lat 7 <'taku oraz ekslr<lzianin Pt'zy-

~!s~"R!~~:x1, ::ory.~wy~ ~~~~~~:i~~t ic!~~as_: 1~ ~~~.~~żru:_1.~k~aMO 25i'5o szla.ku", „Ostrożnie,·lMAJA (~ilińs.~iego17CJ)WIS~A .. cTuwima.ni: Y warski i Grzybowski. który 

grał trzy pie rwsze wyścigi. A Lnn.ym terminie, z tym, że gros Miejski Ośr. Infor. 159-15 18. 19• 20. 21, 22 dozw. iro" g. 17. 19.15 dozw. dod . .. Cyrk" !!. 16. 18. jest ostatnio w życiowej for-~·~ """"""' - niewypały" g. 16. , 7, •• Porucznik Rakoe-.t.e-1 .. M1lose na Wlrazu 

facy zawodnicy jak Czyż, Ulik, pracy powierzyłbym Sekcji Ko- od lat 7 od lat 12 20 dozw. od lat 7 mie. Tę doborową trójkę uzu-

Waliszewski i wielu imzych, nie la.rsiki.e.i LKKF, względnie ZMP. 'flEA..T.Q,\f GDYNIA (Tuwima nr 2) ROMA (Kaliiszewskiego ZACHETA CWaryń&kie- pelniają: Niciński i Si,tkow-

Wyłąozając Gabrycha - wszys- Praktyka wykazuje, że ocgam- Program filinów dok.-[ 84 „Żurbinowie" !!·1 !!O 26) .. Achtung! Ban ski. 

cy dzięki Waszym wyścigom wy zowa1I1ie jednego dnia aż 6 wy!;- NOWY (Więck<>wskiego oświatowYch. „za Sa-
1 

17.45. 19 dozw. od lat diten" g, 17.45. 2iJ -

płynęli na szersze wody. cigów jest zbyt uciążliwe, tak 15) g. 19 „Swia.t się Jań~kim Grzbietem" 7 doz:w. od lat 14 Gra zespołu jest naprawdę 

. . . <lla organizatorów jak i dla sę- kończy" .. Cvrk" .. Warszawa REKORD (Kaliszewskie: * I>!- * wysokiej klasy. 
Wysc.i,g ma zresztą me tylko dziów. JARACZA (Jaracza 2i) 1905 r." g. 18. 19. 20. go 2) „Pogromczvm FOTOPLASTIKON CPio-

2ll1.acze:n.ie spoctoCJWe, ale rów- 18 30 Kr k :.n dozw. od lat 1. Pro!!r . tygrysów" g. 17. 19.101 trkowska 67) .. Kraków 0 łód~ki"ch koszyka.-~~h 
P -"'-- ·· W • · g. · " a ow~v d od l 7 W I 20 ·~ '~ 

ni.eż propagandowe. Prz.ecie7,. 0Wvu,..,,u1e aszego wysc1gu i góra.le" (przect;;ta·„.r:e dla naimłodszvch .Jaś ozw. at - a.we" !!. 14-
1 

b . 
zawsze kolarze witani byli prze~ iest zaws:oe zagwarantowane, bo n ie zamknięte) t l\lał!!osia" „Ba.ika o SOJUSZ CNowe Zlotnol wole i ysmy pisać jak naj-

niezlicwme tłumy widzów, entu- praeci.eż wyniki jego b!erze się POWSZECHNY (Obr. •trzale" .• limioł mti-1 .. Maoelovia" g. 17. 191 Dv. żury apfek mniej. w Sparcie nadal daje 

zjastów kolarstwa. Wyścig bu- pod uwagę przy ustalaniu ogol- Stalingradu 21} g. 1:5, zykant" g, 16. 17 dozw. od lat 16 się odczuć braik środikowego-

dzil i n:ewątpli:wie -w przyszloś- nopolsikiej punktacji. „Na.ucrz;yciel iańców" jMLODA GWARDIA cZ1e· STUDIO (Bystrzycka 7-9) wartościowy, wysoki obroto-

MLODEGO WIDZA cMo- to" dod. „Aleksa.ndt'r ki" dod. „Wa.le na Io- rutow1cza 6. Kalisze"'- wy podniósłby efekty gry tego ci budzić będzie ogrOffilile za- A teraz 0 t.ennilll.ie wyścigu. g. 19 „Współwinni" !ona 2) „Kurs na :\'lari ··!'liebezPiecz.ne ścież- Piotrkowska 165. N<;1-

interesowanie. Dobrze, że po- Wydaje mi się, że term.in wy- niuszki 4a) g. 15 i 18 Zelwerowicz" g. 16. 18 dzie" g. 17. 19 dozw. ski.ego 147. Więckow- dobrego przec1ez zespołu co 

przednie wyścigi orgalllirwwane znaczany niemal bezpośrednio „Złoty klumyk" 20 dozw. od lat 12 od lat 12 skieE?o 21. Ka~lewska 48 

były na różnych trasach. Kilka po Wyścigu Pokoju nie . jest .zły MUZYCZNY (Piotrkow- MUZA (Pabianicka 179),STYLCWY (Kilińskiego Prz:vbyszewskie110 41. T„i- najmniej 0 50 procent. O ŁKS 

razy jechaliśmy do Błasre!k:, po- ! nie t~ba denerwować się je- ska 243) g, 19.15 .. Wi- .. Rio Escondido" g, 123) „Romeo i Julia" man<"Vskie110 80. wiemy. że w Poznaniu, w me­

tem do Piotrkowa i Tomaszowa, żeli na starcie nie widzimy re- ktoria i je,i huzar" . 17.45. 20.00 dozw. od g. 18. 20 dozw. od lat AS Al. Kościuszki 48 czu z Koleja.rzem zagTał lepiej 

a ootatnio do Kutna. Okaizalo prezentantów z wyścigu War- ESTRADA SATYRYCZ- lat 14 12 pełni stałe dyżury noooe · 

Bię, że najlepiej zawodniikom od sza.wa - Berlin - Praga. Prze- NA (Traug~tta nr !> PIONmR (Fra.n.cisz.kań- ŚWIT (Bałucki Rynek) · niż w pamiętnym zwycięs,kim 
powiada trasa do Kutna, ale cież poziom na;;zej czołówki jest g. ,.19.15 "Wm dywa.ru- ska 31) .. Ciemna n:e- .• Kawiarnia. przy dów DYŻURY SZPITALI spotkaniu z Wisłą. a już Ja-

prnez Łowicz, a nie przez Oror- tak wyrówDaJ!ly, że absolutnie ku ka" dod. „Ozy roz~rg nej ulicy" dod. „Ra- . . . błoński, który wydaje się do-

ków, gdzie stan szosy jest bar- nikomu nie przeszkadza, jeżeli „PINOKIO" (Kopernika niony" g. 17. 19 doz:w. tujmy maela. sztuki" . P<>łozruew - gmekolo- chodzić do swej życiowej for-

dzo kieps.kL Sądzę, że trasa ta na starcie stanie cala plejada 16) g. 17 .• Za.kleł:'v ka- od lat 18 g. 18, 20 do2lW. od lat g1C?aly: Od g, 8 do ?O: my, był n.a.jl"""""zym kos~a-

pow.irula być utrzymaina. w Pll'ZY utal.6n.towanej młodzieży a od- czor" POLONIA (Piotrkowska 14 Szpital im. dr Madure>- ~,,.~ '":t"' 

szłości. poczywać będzie reprez.entacyj- * llA'fA.I ._ ..,.. . 67) •. (ren.a .it-. domu„ TATRY (Sienkiewicza. 40) wicza, ul. Krzemienie:" rzem na boisku. 
· tka. 9" , ... ~ ...- g. 16. 18. 20 dozw. od Proces pn;eciw mia- eka 5. Od godz. 20 do8. . . 

fficoro mowa jut o trasie, to na szos · lat 7 ;tu" dod PoJe-zien:e Szpi:tal ~· dr Wolf ul. Ws:eystl.ue cztery spotkania 

1ednoczeŚY1Jie chcę zwrócić uwa- Na start do Lodzi przyje2:dża- BALTYK (Naruto}Vkza PRZED\'flOSNI,E i~ marurskie",'g. 14. 15.4 La~ewmc.ka 34. . zapowiadają się niezwykle cie-

gQ na, moim .zdaniem, zasadni- ją cnętnie za.wodnicy ż. cale.i .,l?o _;lO) •• lrm\ą _l\o _dom!!" romskiego 76) .,Skad w. 20.15 dozw. oo iat CblnUll'.J;3-: Szpital Jm. kawie a -p~ed prawdziwym 

czą kwestię, którą trzeba raz ski jeszcze dlat.ego, że wyścig ~- 16. 18. 20 dozw. od my się znamv" dod. l8 dr Rydygiera.. ul. Ster- ' . . . 
1ait 7, g. 22 sealilS noc- .,Pogotowie Ra.iunko- li~a 13. smaikoozem koszykowk.i moze 

nareszde rozwiązać. Gdybym „Expressu" jest wyjątkowo „bo ny „Pięlmości noov" we" g. 16. 18 dozw. od WOki~NOS1C6) (PrzyN. bysrew Interna.: SZ;T>ital un. stanąć tvlko dylemat· jak so-
byl o~gamizatorem, ogra~cZ?'l- gaity" w nagrody. Tu ~~lić połączony z wYstę;}a- lat 12 s

1 
ego 

1 
t•:_!.i[WZYdodC1e dr Gluzińskiego, ul. Za- b" rozi . • 

1 
· . • b 

bym się do prz.eprowadzal!l!la. Je- mUS?.ę z pełnym uznaru.em of.ia<r mi artystów POKOJ (Kazimierza 6) e sa.mo o ow , . katna 44. ie ozyc p a.n zaJęC, Y 

d!Ilocześn;ie wysc1gu głównego ność społeczeństwa łódzkiego. DWORCOWE · (Dworzec „Błękitny krzyż" dod. „Bajka. o smoku" g. Laryngologia: Szpital zdążyć choćby na trzy me=e. 

powiedzmy do Kutna i z powro które stara Bię hojrue obdarzyć I Kaliski} .. Złota. Anty- .. Ma.rynjka" !%. 17, 19 16, 18, 20 dozw. od im. N. Barlickiego. ul. 

rem ocaz wyścigu dla klasy dru kolazy za ich wreiki wysiłek. lopa.", „Na usińskim dozw. od lat 7 lat 14 Kopcińskie!!o 22. J. Szel. 

Ul PRACOWNICY POSZUKIWANI Ul 
Wysoko kwalifikowanego kuchmistrza na 
stanowisko szefa kuchni przyjmde natych­
miast Dyr. ŁZG „Sim". Zgłosrzeni.a przyjmu­
je dział kadr Łódź, ul. Obr. Stalingradu 2. 

Wykwalifikowanych dziewiarzy na ściągarki 

płaskie „flachrendery" oraiz stopkarzy n.a 
automaty okrągłe przyjmą natychmiast Po­
łudniowo - Łódzkie Zakłady Przemysłu Poń­
czoszniczego. Zgłoszeni.a przyjmuje dział 

kadr ul. Brzozowa 5/9. 2796-K 

Kier. finansowego, gł. mechanika oraz in­
westora. przyjmie Łódzka Dmuchalnia Szkła, 
Łódź, ul. Targowa nr 55. Reflektuje snę na 
siły wysoko kwalifi.kowain.e. 2805-K 

'' 
DELIKATESY" 

Ł ó DZ, ul. PIOTRKOWSKA nr 29, TEL. 111-14 i 169-29 

poleca 

w wielkim wYborze pac.r;ki 
świąteczne, kosze okoliczno-

ściÓWe oraz bogaty asorty-
ment art. kolonialnych ja.k: 

SARDYNKI, DAKTYLE, FIGI itp. 

Dr RÓŻYCKI specjali-
sta chocót. kobiecvch. 
akll.9Zeria. niepłodno§ć 
czwarta-<>zósta. Piotr­
kowska 3.3 

ZAPISY na kursy samo 
chodowe i motocyklo·ne 
przyjmuje Polski. ~wią-j 
zek Motorowy Lódz.. ul. 
Piotrkowska 183 do dn. 

$. t P. 

EUGENIA DZWONKOWSKA 
z KASPRzyCKICH 

ur. dn. 28. XII. 1884 r. 
wdowa po profesorze Uniwersytetu 
Łódzkiego, wieloletni pracownik 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
i Sądu Wojewódzkiego w Łodzi 

zmarła dnia 15. XII. 1955 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na 

Dołach odbędzie się dnia 17. XII.1955 r. 
o godz. 15, o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim żalu 

DZIECI i WNUK.I 

I 
20.XII.55 r. I 
KURSY języków obcych 
i korespondencji bandlo 
wej ~ jez:yki: rosyjski, 
anl;:ielski. iliemiecki. 
francuski 1 inne euro- il••••-• -••••••••••••lliii 
pejsk1e. Zapisy przyjmu Jednocześnie przypomina o 

prowadzeniu sprzeda.źy insty­
tucjom za gotówkę 

przelew, jak 

je ~od.z. 9-13' i 17-19 FRANKIEWICZ Stani-1 DWORECKI Krzysztof. 
lub na Zespól Tłumaczy Przv- &law Lódź. Służbowa 10

1 
ul. Ofiarna 14 zgubil le-

również o przyj- siegłych Piotrkowska -Ul. zgubił indeks nr 2840/L I iritymacje studencka nr 
mow.aniu zamówień na tel. 105-02 Akademii Medycznej 545/P (7086 G) 

Mechaników precyzyjnych oracz: optyka o wy- - --

soki<:h kwalifikacj.ach ze znajomością in- PACZKI N O WO ROCZNE D L A D Z 1 E C I· I A:UGUSTY.~~A~ Fra,r,.- STOKWISZ Feliks 
DYREKCJA. C ZBU8J ci.szek. K~nsk1ego . 154, Lódź. Piotrkowska 269 

strumentów geodezyjnych, pomiarowych i 1:::=================;;:;-~-;;;~i;it~~~=a ( _ z!(Ub1l le.git. Ubezo~ecz. zgubił kwit nr 611 sltle-

mikroskopów poozu.kuje Spółdzielnia „Me- ;; Ili Dr REICHER soect<1;bst . . Spol .. leg1t . . Zw. Zaiw. pu kontisawego 

cha.nik" Łódź, ul. Piotrkowska 67. 2806-K 1
1
·11 OGŁOSZENIA DROBNE weneryczne, skorne, PRZYBLĄKAL Sle mes , . ___ _ 

płciowe (zaburzerua) pudel ra.sv australiiskiej DREWNIAK Stefa.ma. . • 

---••••••-••••••-•••• 8-9, 16-19, Piotrkowska Odebrać Lódż. Bystrzyc Vfarneń~~ł? 24-1 zgul KR~LSKI Edward L~ 

W dniu 15. XII. 1955 r. opaltz<Jny 
św. sakramentami zmarł 

$. t P. 

EO.WARD LACHMAN 
przeżywszy Ia.t 61. 

Zmarły był więźniem obozów kon­
centracyjnych Oświęcimia i Flo­

senburga. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dn. 

18 grudnia br. o godz. 14.30 z kaplicy 
cmentarnej na Zarz~wie. 

O czym zawiadamiają pogrążeni 

w głebokim smutku 

ZONA, DZIECI I RODZINA 

Dr LASZEWSKI skórne. nr 14 ka l!l-2 w godz. od H) b:la weJsc1owkę fabr:vcz Stali!!1a 60-14 zgubił 

I SPRZEDAZ ' weneryczn.e 14-15. _17- Dr- NAKWASKI _skór do 12 (7111 G) ną C7156 G) ksiażke llod.atkowa nr 8 

19.30 Armu L~dowe1 27 ne wenervczne seksual ~-------~ 
prz:y Narutowicz.a · · . ' 

FORTEPIAN kro'tkic~·"r · ne. C~burzerua) 16-18 ZEGAN Alicja Lódź, By 
~ Prochnika 44 strzvcka I DS Z1?Ubila 

ny sprZ€da.m tanio byle Dr SIENKO specjalista ilildei-s nr 2603/S wyd. 
zaraz. Wiadomość Piotr- skórne - wenet"Yczne. Dr KUDREWICZ spe- przez Akadem.ie Medycz 
kow&ka 86-3 (74961!} czwarta - szósita. Kiliń cjalista - weneryczne, ną · (7171 G) ---------„ skie!!O 132 skórne 8-9.30. 3-5 uli 

f PRACA I SPOLDZIELCZA PRZY- ca 22 Lipc~4 SKRADZIONO koncesję 
- CHODNIA LEKARZY PRZYCHODNIA LEKA- i kartę ewidencyjną na 

POMOC domowa do 2- SPECJALJST()W Lódź. RZY SPECJALISTÓWte-. =witó:u.D~~wi~ 
letniego dziecka potrzeb Piotrkowska 3. porady, PIOTRKOWSKA 159 
na. Lipowa 20-16 zabie~. zastrzyki. rent- czy we wszvstldch spe- nr 8 spn.edaż E?alanterii 

gen. Punkty dentystycz- cjalnościach. wykonu:ie --- -- --

ł LEKARSKIE 

' 

ne GD~SKA 111. PO- prześwietlerua - sel'ca. MLECZKO Jan, Warm 
LUDNIOWA 3. Labora- płuc. żołądka 1 zebów. w.a, Uniwersytecka t zgu 
torium Analiz Lekar- Czyn.n.a l?odz. 8-20. Pro- bił kwity: 1016. 1062 sk1e 

Dr MARKIEWICZ soe- &kich Sienkiewicza 37. wadzi drugą przychodmę pu komisowego nr 802. 
cjaUsta skórne. wenerycz leczenie radem Narnto- dentystyczna przy ul. Ę(wity 1438. 1439, 1440 

UWAGA! 

DYREKCJA MHD ODZIEZ 

urządza 

w dniu 18 GR U D N I A 1955 r. 
tj. w n ie dzielę w sklep ie 
DOM DZIECKA ul. Próchnika 1 

Imprezę pt. 

„DZIADEK MROZ" W DOMU DZIECKA 

Początek imprezy o godz. 11. W trakcie 
zabawy „Dziadek Mróz" będzie oprowa­
dzał dzieci PO sklepie zbierając jedno-

I ne, moczopłciowe.. Piotr- wicza 75b. SpÓldzielnia PRZEDZALNIANEJ 86 sklepu komisowego nr 
i;. ___ 

1 
_______________ kowska 109-6 czrii;na od 8-20 czynna l?odztna 10-18 815 oraz „Desy" nr 1748 cześnie zamówienia na podarki. ----
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